
Rolniku! Dobrobyt wsi zależy od terminowej realizacji twoich zobowiązań
Sukces bydgoskich murarzy

58.648 szi. cegieł 
ułożyli w jednym dniu

BYDGOSZCZ (PAP). Brygada młodych 
murarzy ZMP-owca Stanisława Wojdyla- 
’«a ze Zjednoczenia Budownictwa Woj­
skowego w Bydgoszczy, pragnąc powitać 
uchwaloną przez Sejm Konstytucję Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, postano­
wiła ułożyć w ciągu 8 godzin 42 tys. 
sztuk cegieł. Pracując systemem „szóst- 
kowym" na wzór radzieckiego murarza 
Maksymienkl. zespół Wojdylaka wysoko 
przekroczył swoje zobowiązanie i ułożył 
w ciągu 8 godz. 58.648 cegieł, co stano­
wi przeszło 146 m sześć, muru.
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Czyn Zlotowy trwa!

Setki zobowiązań indywidualnych 
i zespołowych 

podejmuje młodzież Lubelszczyzny

»0bowiqzki wobec państwa
wykonamy przed terminem«

— oświadczają chłopi Lubelszczyzny 
uczestnicy wycieczki na Ziemie Odzyskane

Chłopi z Lubelszczyzny uczestnicy wycieczki organizowanej przez 
Woj. Zarząd ZSCh. w Lublinie na Ziemie Odzyskane przesiali do I se­
kretarza KW PZPR tow. Kalinowskiego i przewodniczącego WRN tow. 
Kryńskiego list, w którym czytamy:

„My chłopki i chłopi bezrolni, małorolni i średniorolni gm. Dubów, 
pow. Biała Podlaska, biorący udział w wycieczce na Ziemie Odzyskane 
do spółdzielni produkcyjnych i zakładów przemysłowych woj, wroc­
ławskiego, na Wasze ręce składamy serdeczne pozdrowienia Partii 
i Rządowi Ludowemu za to, żeśmy mieli możność po raz pierwszy 
w życiu naszym obejrzeć bogactwa ziemi wrocławskiej oraz dorobek 
spółdzielców dolnośląskich. Idąc śladami braci chłopów dolnośląskich, 
budowniczych socjalizmu na wsi, zobowiązujemy się przekazać wszyst­
kie zdobyte tam wiadomości i doświadczenia naszym chłopom ze 
wszystkich gromad gm. Dubów oraz będziemy usilnie pracować, zwal­
czając wrogą propagandę rozsiewaną przez kułaków i dążyć będziemy 
do tego, aby w naszych gromadach jak najszybciej powstały Komi­
tety Założycielskie i spółdzielnie produkcyjne.

Przyglądając się jak nasi bracia robotnicy w pocie czoła przekra­
czali w fabrykach i zakładach pracy swoje plany produkcyjne, zobo­
wiązujemy się wszystkie nasze obowiązki względem Państwa wykonać 
przed terminem i ponad plan'*.

Złożone przez 200 tysięcy Młodych Przodowników — Budowniczych Polski Ludowej w dniu uchwale­
nia Konstytucji, ślubowanie ofiarnego służenia Ojczyźnie, rozbudziły jeszcze bardziej energię młodzieży 
robotniczej i chłopskiej w kierunku stałego podnoszenia wyników pracy w fabrykach i zwiększenia pro­
dukcji rolnej na wsi. Ta walka o produkcję zbliżyła jeszcze bardziej młodzież niezorganizowaną do kół 
ZMP. We współzawodnictwie pozlotowym biorą udział nie tylko ZMP-owcy. Pociągnięci ich entuzjazmem 
X zapałem do pracy podejmują zobowiązania również młodzi robotnicy nie należący jeszcze do ZMP.

„Wypełnimy ślubowanie złożone na Zlocie Młodych Przodowników".
„Utrwalimy i rozszerzymy osiągnięcia Czynu Zlotowego" — takie hasła umieszczają na bramach głów­

nych swych zakładów pracy i na ścianach świetlic wiejskich młodzi, biorący udział we współzawodnic­
twie pozlotowym.

Z frontu walki o plon

Kułakom przypominać

Ambitnie walczą o dotrzymanie 
ślubowania młodzi robotnicy z Kra­
śnickiej Fabryki Wyrobów Metalo­
wych.

Na zebraniu pozlotowym, które 
tdbyło się w KFWM w dniu 7 bm. 
przewodniczący Zakładowego Zarzą­
du ZMP złożył sprawozdanie pod­
sumowujące osiągnięcia młodzieży 
W akcji Zlotowej. Zobowiązania 
Indywidualne i zespołowe podjęte 
Przez młodzież tego zakładu przed­
stawiają wartość 300 tys. zł. Za wy­
dajną i ofiarną pracę przy realiza- 
cii tych zobowiązań młodzież z 
KFWM otrzymała z ZG ZMP pro­
porzec przechodni. Przy tej okazji 
inłodzi robotnicy z KFWM podjęli 
zobowiązania i wezwali do współ­
zawodnictwa w czynie pozlotowym 
młodzież z WSK, FSC, Lubelskiej 
Fabryki Maszyn Rolniczych, ZWSI 
« Poniatowej, Lubelskich Zakładów 
Mechanicznych. Lubelskiej Wytwór­
ni Narzędzi Precyzyjnych, Lubel­
skiej Fabryki Wag i Chełmskich 
Zakładów Metalowych.

Z okazji otrzymania proporca mło. 
dzież z KFWM podjęła 23 zobowią­
zania indywidualne i zespołowe. 
ZMP-owcy z Kraśnika postanowili 
wyszkolić .10 młodych robotników 
przybyłych ze wsi i nie posiadają­
cych jeszcze żadnych kwalifikacji 
zawodowych, zastosować w produk­
cji metodę żandarowej i obniżyć 
łt?SZon«"ta8ne P°Praei zaoszczędzę, 
nie 30% tarcz szlifierskich.

Na uroczystości tej 37 najlepszych 
przodowników pracy otrzymało dy-

Uwaga korespondenci
pow. chełmskiego

W dniu 17 bm. o godz. 10 w sali 
Pow. Domu Kultury w Chełmie od­
będzie się narada korespondentów 
„Sztandaru Ludu" z udziałem przed 
stawicieła kolegium redakcyjnego. 
Na naradzie zostaną wręczone od­
znaki „Przodującego Korespondenta 
„Sztandaru Ludu" oraz nagrody.

Na naradę powinni przybyć wszy­
scy Korespondeci z Chełma oraz 
Cz. Kwiatkowski (Pawłów), St. Ry­
giel (Sielec), W. Śliwiński, T. Wo- 
dyk, T. Niedźwiedź, Pukas (Rejo­
wiec), Sobolewski (Zawadówka), A. 
Pyda (Siedliszcze), A. Niewęgłowski 
(Staw), k. Kujawa, J. Llmar (Ruda 
Cpalin), j. Trochimiak (Barburów- 

A- Armatyński (Wojsławice), 
W. Chrust (Cyców), H. Szewczyk 
(Zmudz), l. Czyżyk (Bukowa), I. 
Dziurko (Deputycze), A. Kubiak 
(Wierzbica).

Koszta podróży zostana wszyst­
kim korespondentom zwrócone.

W Japonii przystąpiono
do produkcji samolotów

PEKIN (PAP). — Radio tokijskie 
donosi, że jedna z firm japońskich 
Przystąpiła do budowy pierwszego 
w Japonii samolotu od czasu zakon 
ćzenia drugiej wojny światowej. 

plomy uznania. Dyplom talu otrzy­
mał między innymi Zygmunt Ry­
dzewski, kierownik młodzieżowej 
brygady szlifierskiej, która powsta­
ła w czasie przygotowań do Zlotu i 
wyrabia niezmiennie 140% normy. 
Brygada ta otrzymała w nagrodę 
od ZW ZMP proporzec przechodni.

Zlot trwa również dla ZMP-owców 
z powiatu hrubieszowskiego. Od 22 
Ilpca do chwili obecnej w powiecie 
tym zorganizowano 15 spotkań mło­
dzieżowych, na których uczestnicy 
Zlotu dzielili się wrażeniami ze 
swoimi kolegami.

Ogółem w województwie lubelskim 
odbyło się dotychczas ponad 500 ze­
brań pozlotowycli, w których uczest­
niczyło około 7 tys. młodzieży. Naj. 
więcej zebrań odbyło się w powia­
tach tomaszowskim i włodawskini.

Zobowiązania pozlotowe podjęli 
również młodzi robotnicy rolni z 
PGR. Kock, którzy postanowili za. 
kończyć przed terminem kampanię 
żniwno-omłotową.

Cenne zobowiązania podjęli 
ZMP-owcy z PGR Stoczek, którzy 
zakończą o kilka dni wcześniej bu­
dowę odcinka linii kolejowej i zorga­
nizują nową brygadę produkcyjną.

W zobowiązaniach pozlotowycli 
nie zabrakło również młodzieży gro- 
madzkiej. Członkowie wiejskiego ko­
ła ZMP w Wesołówce w powiecie 
łukowskim naprawią sposobem gos­
podarczym most w swojej groma, 
cizie. Młodzież z gromady Lipiny po­
stanowiła tak pracować i rozwijać 
pracę polityczno . uświadamiającą 
wśród chłopów, aby ich gromada 
pierwsza w gminie Gułów wykonała 
planowy skup zboża.

W zobowiązaniach indywidualnych 
na wyróżnienie zasługuje zobowią­
zanie młodego traktorzysty Naw­
rockiego z PGR Machnów, który 
postanowił na swoim kombajnie wy.

Drugi dzień rozprawy przeciwko niedobitkom bandy »Żelaznego«

Wstrząsające zeznania świadków 
wykazały całą ohydę i zgniliznę zbrodniarzy

W drugim dniu rozprawy na sesji 
wyjazdowej we Włodawie złożyło 
zeznanie przed Wojskowym Sądem 
Rejonowym z Lublina kilkudziesię­
ciu świadków. Były to przeważnie 
osoby obrabowane, albo członkowie 
rodzin pomordowanych przez ban­
dytów ofiar w powiatach — wło- 
dawskim. chełmskim, lubelskim i 
lubartowskim. Zeznania świadków 
pozwoliły na ostateczne ustalenie 
okoliczności, w któiych bandyci 
mordowali bezbronnych mieszkań­
ców Puchaczowa (pow. lubartowski).

Mieczysław Kwaśnicki — gospo­
darz z Puchaczowa, któremu udało 
się przeżyć rzeź z 2 na 3 lipca 
1947 r. opisał w jaki sposób utracił 
rodzinę. Obudziło go tej nocy stuka, 
nie do okna i żądanie, aby wpuścił 
napastników do izby. Kwaśnicki nie 
otworzył, ale kazał rodzinie zejść 
do piwnicy, a sam postanowił się 
bronić. Zaraz po tym bandyci wrzu­

ciąć 360 hektarów zboża zamiast 
przewidzianych 120 ha. W okresie 
pozlotowym powstało w lubelskich 
zakładach pracy, PGR i spółdziel­
niach produkcyjnych wiele brygad, 
których organizatorami byli przede 
wszystkim uczestnicy Zlotu. Bryga. 
dy takie zorganizowano w ostatnich 
dniach w Kraśnickiej Fabryce Wy­
robów Metalowych i na budowie 
Nr 2 w Rejowcu.

Dla młodzieży Lubelszczyzny ak­
cja zlotowa trwa. Młodzież nasza 
pracuje z równym zapałem jak przed 
Zlotem. Apel rzucony przez młodych 
robotników z Kraśnika, z PGR 
Kock, Stoczek i członków koła wiej. 
skiego z Lipia podejmują ZMP-owcy 
z lubelskich zakładów pracy, aby w 
szlachetnym współzawodnictwie po. 
zlotowym walczyć o proporce prze­
chodnie ZG ZMP i ZW ZMP. (Dan) 

Bardziej uświadomieni chłopi, którzy rozumieją planową gospodarkę 1 do­
ceniają znaczenie jej, odstawiają zboże szybko i w całości w wyznaczonym ter­
minie.

Na zdjęciu: Walenty Kużma z grom. Brody Duże. pow. Zamość, posiada­
jący .5,38 ha przed magazynem w Szczebrzeszynie, przywiózł on w całości 
wyznaczoną Ilość zboża tj. 979 kg. (K. Wleruckl)

cili do mieszkania dwa granaty. Od. 
lamki drugiego zraniły ciężko kwaś, 
nickiego. Bandyci zmusili następnie 
rodzinę Kwaśnickiego do wyjścia z 
piwnicy i zastrzelili na podwórzu je­
go żonę, teściową i szwagierkę.

Świadek Kazimierz Kołodziej peł- 
nlł w Puchaczowie nocną wartę 
Bandyci zmusili go do noszenia sia­
na na most przerzucony przez rzc 
kę Świnkę. Bandyci oblali most naf­
tą i podpalili, a potem, z -zimna 
krwią zamordowali bestialsko 23 
spokojnych mieszkańców Puchaczo. 
wa.

Zeznania oficerów 1 żołnierzy 
KBW naświetliły okoliczności, w 
których zlikwidowano bandę „że­
laznego".

W dniu « października 1951 r. 
„Żelazny", Domański, Torwld i Mar­
ciniak „odpoczywali po swych zboż­
nych trudach" w zabudowaniach ku­
łaka Kaszczuka we wsi Zbereże i

o dekrecie
POWIAT KRAŚNIK

Spółdzielnia produkcyjna w Liśni- 
ku gm. Gościeradów wykonała w 
dniu 11 bm. swój roczny plan do- 
stawy zboża w 100%. Niezależnie od 
tego spółdzielcy dostarczą w naj­
bliższych dniach do punktu skupu 
dalsze partie zboża.

— Zboża mamy pod dostatkiem 
— stwierdza członek spółdzielni ob. 
Kowalski — i nie myślimy go ma­
gazynować, tylko odsprzedamy Pań. 
stwu.

Za przykładem spółdzielni pro­
dukcyjnej idą chłopi małorolni wy. 
wiązując się przedterminowo ze 
swoich obowiązków względem Pań­
stwa. Na terenie gminy Gościera­
dów pierwsi dostarczyli wyznaczone 
im ilości zboża w 100% chłopi: Mar­
cin Dudek i Edward Sęk z kol. Go­
ścieradów. Natomiast bogacze usiłu­
ją sabotować dostawę zboża, a gdy

rządowym •••
im się to nie udaje, to przynajmniej 
oszukać Państwo. Na przykład miej, 
scowy bogacz. Tomasz Sowa dostar­
czył do magazynu zeszłoroczne 
stęchle zboże. Jednak machinacje 
jego udaremnił magazynier Kazi, 
mierz Goleń odmawiając przyjęciu, 
zepsutego zboża. Fakt ten świad­
czy o tym, że bogacze dysponują 
jeszcze poważnymi nadwyżkami zbo. 
żowynri z ub. r.

W gminie Wilkołaz pierwsi wy­
wiązali się z obowiązkowych dostaw 
małorolni chłopi; Jan Marszalek z 
grom. Obroki dostarczając 5 q za. 
miast 4, Jan Pelak z Kłodnicy Doi. 
nej, Jan Wnuczek z Wilkolaza. 
cz. III i Stanisław Prawieki z gro­
mady Zalesie. Do punktu skupu 
wpłynęło już ponad 10 ton zboża.

Kułacy tacy jak Szczepan Kra. 
sowski i Paweł Kolasiński nie do­
starczyli dotychczas ani kilograma 
zboża. GRN powinna im przypom- 
nieć, że dekretu rządowego lekcewa­
żyć nic wolno i terminów dostawy 
trzeba przestrzegać.

POWIAT ZAMOŚĆ
Do punktu skupu w Szczebrzeszy­

nie wpłynęło do dn. 12 bm. 8.409 kg 
zboża. W pierwszym rzędzie dostar­
czają zboże chłopi małorolni.

W gminie Zwierzyniec pierwsi 
wywiązali się ze swoich obowiązków 
Franciszek Kosiński z gromady 
Kurzeniec posiadający 1,5 ha i Wa­
lenty Kużma z gromady Brody Du­
że, ]>osiadający 5,38 ha. W groma- 
(Izie Brody Małe, <lo tych, którzy 
roczny plan wykonali należą Marcin 
Daszkiewicz i Roman Kołodziejczyk.

»Błyskawica«
Dlaczego?..

...kierownictwo POM w Gościera­
dowie (pow. Kraśnik) nie zaintere­
sowało się uszkodzoną młocarnią, 
stojącą bez opieki w Swieciechowie 
od roku czasu? Wymagała ona drobne 
go remontu i mogłaby z powodze­
niem służyć w obecnej kampanii o- 
młotowej spółdzielcom w Swiecie­
chowie Dużym. Niedbalstwo POM 
spowodowało, że obecnie omłoty o- 
póżniają się, bowiem spółdzielcy już 
od tygodnia oczekują na mlocarnie. 
Nie tylko w tym wypadku kierow­
nictwo POM wykazało brak troski 
o sprzęt. Również snopowiązałki by­
ły wyremontowane niedbale wsku­
tek czego często się psuły, powodu­
jąc duże przestoje.

Wszystko to świadczy o braku 
kontrolf ze strony kierownictwa i 
Wydziału Politycznego POM. Spra­
wa tą powinna zainteresować się 
Delegatura POM w Lublinie.

...w gminie Annopol nie przygo­
towano dotychczas magazynu na 
przyjęcie zboża? Dopiero w tych 
dniach PZZ zabrały resztę zboża i 
„zamierzają" przystąpić do dezyn­
sekcji.

...pomimo wyraźnej instrukcji nic 
uruchomiono Gminnej Kasy Spół­
dzielczej przy punkcie skupu w 
Szastarce wskutek czego chłopi mu­
szą po wypłatę należności iść 6 km 
do Brzozówki. Nie ma również GKS 
przy punktach skupu w Wilkołazie. 
Rzeczycy i Olbięcinie. Zaniedbania 
te trzeba natychmiast naprawić.

(pow. Włodawa). Zabudowania te 
otoczyły nad ranem oddziały KBW. 
Spostrzegli to bandyci i próbowali 
wydostać się z okrążenia. Wywiąza­
ła się Walka w czasie której zostali 
zabici „żelazny" i Torwid. Domań­
ski ukry ł Bii? «’ <lo,e P° ziemniakach
i tam też został ujęty. Stanisława 
Marciniaka ujęto tego samego dnia 
w zaroślach z bronią w ręku.

Wśród świadków znajdowało się 
wielu pracowników GS, sołtysów i 
Ich żon, oraz nauczycieli na których 
bandyci dokonali napadów rabunko­
wych dla zdobycia pieniędzy i* 1 ra 
diowych aparatów. Zeznania świad­
ków w całej rozciągłości potwierdzi. 
ly zawarte <v akcie oskarżenia fakty 
bestialskich morderstw i rabunków 
dokonanych przez bandytów na spo 
kojnej ludności powiatów — wło- 
dawskiego, chełmskiego, lubelskiego 
i lubartowskiego.

Dziś zapadnie wyrok.
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Kulisy pewnej 
abdykacji

Król Transjordanii Taiala I abdy- 
kował. Według doniesień prasy bej- 
rucldej, parlament Transjordanii po 
abdykacji króla proklamował kró­
lem jego syna księcia Husseina. Jak 
wynika z doniesień prasy, do dnia 
2 maja 1953 roku, tj. do chwili, gdy 
Hussein osiągnie pełnoletność, kra­
jem będzie rządzić rada regencyjna.

Pozornie — zwykły i niezbyt cie- 
wypadek, jakich w tego ro- 
„królestwach" trafia się wie- 
wiele ciekawsze natomiast są 
samej abdykacji. Całe to wy-

Awanturnicza polityka kliki bońsklej wywołuje oburzenie wśród ludności 
Niemiec zachodnich.

Coraz częściej spotyka się w miastach i wsiach Nierrtlec zachodnich napisy, 
domagające się ustąpienia rządu Adenauera. — Na zdjęciu: mur z napisem: 
„Precz z Adenauerem". (Fot — CAF)

Z Korei

Samoloty amerykańskie
ponownie pogwałciły strefą neutralną

PEKIN (PAP). — Agencja Nowych Chin donosi z Kaesongu, U 
10 sierpnia samoloty amerykańskie ponownie przelatywały trzykrotnie 
nad Panmundżonem, naruszając tym samym porozumienie o neutral* 
ności strefy, w której toczą się rokowania.

kawy 
dzaju 
le. O 
kulisy 
darzenie jest jeszcze jednym prze­
jawem walki o kontrolę nad Trans- 
jordanią, toczonej między imperiali­
stami amerykańskimi a angielskimi, 
W chwili obecnej szczęście dopisało 
imperialistom angielskim, którzy 
uzyskali odebranie władzy poplecz­
nikowi amerykańskiemu jut na po­
czątku br., kiedy utworzona została 
rada regencyjna pod pretekstem, że 
„król Taiala nie może rządzić kra­
jem z powodu ciężkiego schorzenia 
psychicznego (schizofremii)".

Cała historia z chorobą króla była 
wyssana z palca i jak oświadczył 
znajdujący się wówczas w Paryżu 
sam król Talal — wszelkie machi­
nacje i próby odsunięcia go od wła­
dzy są spiskiem angielskim. Impe­
rializm angielski w swej walce z 
przenikaniem do Transjordanii wpły­
wów amerykańskich opiera się na 
rządzie Transjordanii, na czele któ- 
rego stoi Tevfik-Pasz" oraz na zwo­
lennikach byłego regenta Transjor­
danii Emira Naifa (młodszy brat 
Taiala), jak również na agenturze 
kół rządzących Iraku, działającej na 
terytorium Transjordanii w celu 
utworzenia korzystnego dla Angli­
ków bloku królestwa Iraku i Trans­
jordanii.

O tym, te nowy król będzie rzą­
dził „po angielsku" może jut świad­
czyć sam fakt, że do ostatniej chwi­
li mieszka! on i wychowywa* się pod 
czułą opieką angielskich nauczycieli 
w Wielkiej Brytanii.

Walka o wpływy w Transjordanii, 
tocząca się między Anglią 1 Stana­
mi Zjednoczonymi, której jaskra­
wym wyrazem była komedia abdy- 
kacyjna, jest jeszcze jednym dowo­
dem zaostrzających się sprzeczności 
w łonie imperializmu. Sprzeczności, 
które jak rysa na chwiejącym się 
bloku atlantyckim pogłębiają się co­
raz bardziej. (Ter.)

Samoloty amerykańskie po prze­
locie nad Panmundżonem, zaatako­
wały okolicę strefy neutralnej. Swiad 
kami tego faktu byli oficerowie 
służby ochrony obu stron.

Na posiedzeniu oficerów łączniko­
wych w dniu 11 sierpnia, główny 
oficer łącznikowy strony ludowej 
płk. Czan Czun-san oświadczył, że 
podobny incydent wydarzył się rów­
nież 4 sierpnia. Amerykanie wów­
czas odmówili przeprowadzenia 
wspólnego śledztwa. Płk. Czan Czun- 
san zażądał, by strona amerykań­
ska z całą powagą i odpowiedzialno­

W obronie uwięzionych w faszystowskim obozie koncentracyjnym

Delegacja radziecka przekazała 
sekretariatowi generalnemu ONZ 

pismo rodzin patriotów greckich do Józefa Stalina
NOWY JORK (PAP). — Dnia 11 bm. przedstawicielstwo ZSRR w Or­

ganizacji Narodów Zjednoczonych wręczyło sekretariatowi ONZ pismo, 
w którym m. in. czytamy:
Przedstawicielstwo Związku Socja­

listycznych Republik Rad w ONZ 
ma zaszczyt zakomunikować sekre­
tariatowi ONZ, że na imię przewód- 
niczącego Rady Ministrów ZSRR, 
J. Stalina wpłynął apel rodzin grec­
kich więźniów politycznych. Apel

Strajk dokerów
tur eckich

MOSKWA (PAP). — Agencja 
TASS donosi ze Stambułu, że dnia 
11 sierpnia robotnicy portowi w Is- 
kenderun ogłosili strajk. Strajkują­
cy domagają, się poprawy warun­
ków bytu.

ten brzmi:
Z sercem, pełnym bólu i strachu, 

my, nieszczęśliwe matki, żony i sio­
stry greckich więźniów politycznych, 
zwracamy się do Was z prośbą o po­
średnictwo w celu ostatecznej lik. 
widacjl obozu koncentracyjnego na 
wyspie Jura. Prosimy Was, abyście 
swą interwencją zapobiegli zagła. 
dzie bliskich nam osób.

Mamy nadzieję, że wysłuchacie 
krzyku bólu i rozpaczy tysięcy grec­
kich matek, żon i sióstr więźniów 
politycznych, które domagają się 
likwidacji obozu koncentracyjnego 
na wyspie Jura.

Przekazując tekst powyższego 
apelu — stwierdza pismo — przed­
stawicielstwo prosi sekretariat ONZ,

aby opierając się na przyjętych przez 
trzecią 1 czwartą sesję Zgromadzę, 
nia Ogólnego zasadach humanita­
ryzmu przy rozpatrywaniu sprawy 
terroru politycznego w Grecji, pod. 
jął odpowiednie kroki w obronie 
greckich więźniów politycznych, o 
których jest mowa we wspomnia­
nym apelu. Przedstawicielstwo prosi 
o opublikowanie niniejszego listu 1 
apelu, jako dokumentów ONZ, i o 
przesłanie ich rządom wszystkich 
krajów, będących członkami ONZ.

ścią odniosła się do sprawy ineyden. 
tów i niezwłocznie podjęła wszelkie 
konieczne kroki w celu ustanowienia 
ścisłej kontroli nad personelem 
swych sił zbrojnych, by zapewnić 
przestrzeganie porozumienia o neu­
tralności.

Nawiązując do sprawy ostrzelania 
Panmundżonu przez wojska amery­
kańskie w dniu 2 sierpnia, płk. Czan 
Czun-san stwierdził, że zgodnie z 
istniejącym porozumieniem, w każ­
dym wypadku pogwałcenia strefy 
powinno być przeprowadzone wspól­
ne śledztwo. Bezczelna odmowa 
Amerykanów przeprowadzenia przez 
oficerów łącznikowych wspólnego 
dochodzenia, jest złamaniem porozu­
mienia.

Należy podkreślić, że od 1 sierpnia 
delegacje obu stron w pełnym skła­
dzie spotkały się tylko dwukrotnie, 
a to dlatego, że przewodniczący de­
legacji amerykańskiej Harrison za. 
żądał ogłoszenia przerwy w rokowa, 
niach. W okresie tym Amerykanie 
wywołali trzy prowokacyjne incy­
denty, naruszające porozumienie • 
neutralności strefy.

Doniosła uchwała o autonomii 
okręgów narodowościowych 
W Chińskiej Republice Ludowej

PEKIN (PAP). Prasa chińska opubli­
kowała uchwałę o autonomii okręgów 
narodowościowych w Chińskiej Republice 
Ludowej oraz dyrektywę Mao TBe-tunga 
w sprawie wprowadzenia tej uchwały w 
życie.

Dziennik „Slnwenźibao" podkreśla, że

autonomia Btanle się potężnym czynni­
kiem w przekształceniu Chin w Jedną 
wielką rodzinę, w której poszczególne 
narodowości będą sobie nawzajem po- 
magaó 1 które będą współpracować tak 
Jak współpracują narody Związku Ra- 

| dzlecklego.

Wzrasta przestępczość
w Nowym Jorku

NOWY JORK (PAP). — Opublikowana 
ostatnio statystyka przestępczości w No­
wym Jorku wykazuje gwałtowny wzrost 
liczby kradzieży, napadów, zabójstw Itp.

W pierwszym półroczu br. liczba zbrod 
nl 1 przestępstw wzrosła w porównaniu 
z pierwszym półroczem roku ubiegłego o 
37.4 proc. W okresie sprawozdawczym za­
notowano w mieście przeszło 22 tysiące 
wypadków kradzieży z włamaniem, prze­
szło 6 tysięcy wypadków kradzieży samo­
chodów 1 ponad 18 tysięcy drobnych kra­
dzieży. Liczba mordów 
proc.

Dziennik „New York 
and Sun" stwierdza, że 
wego Jorku panuje terror 1 zbrodnia. 
Nawet w biały dzień przechodnie Bą na­
rażeni na obrabowanie. Tak poważny 
wzrost przestępczości dzienniki tłumaczą 
przede wszystkim nieprzerwanym wzro­
stem kosztów utrzymania 1 coraz więk­
szą pauperyzacją ludności.

wzrosła o 34,5

World Telegram 
na ulicach No-

PRZED kilku dniami w miej­
scowości Kaneche pod Ho­

nolulu zakończyła się konferencja 
ministrów spraw’ zagranicznych 
Stanów Zjednoczonych, Australii i 
Nowej Zelandii. Uczestnicy zwo­
łanej przez Achesona konferencji 
postanowili utworzyć „radę unii 
strefy Pacyfiku". Powołanie takiej 
rady wynika z tak zwanego ukła­
du „wzajemnej obrony", podpi­
sanego we wrześniu ubiegłego ro­
ku między USA, Australią i Nową 
Zelandią. Początkowe litery nazw 
tych trzech państw — Australia— 
New Zeeland — Unlted States" — 
składają się też na skrót „ANZUS", 
którym prasa amerykańska okre­
śla ten zalążek nowego agresyw­
nego paktu, montowanego przez 
Stany Zjednoczone w rejonie Pa­
cyfiku.

Montując ten pakt, Waszyngton 
chce stworzyć jeszcze jedno ogni­
wo w systemie agresywnych blo­
ków, wymierzonych przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i kra­
jom demokracji ludowej Europy 
i Azji. Agresywna unia Pacyfiku, 
obok paktu północno-atlantyckie­
go podbudowanego komendą Bli­
skiego Wschodu, jest nowym kro­
kiem w przygotowaniach wojen­
nych amerykańskich imperiali­
stów. Plany organizowania sieci 
agresywnych bloków, opasują­
cych wszystkie kontynenty, napo­
tykają przy realizacji na duże 
opory. Montowany od przeszło ro­
ku agresywny blok w południowo- 
wschodniej części Morza Śród­
ziemnego, tzw. komenda blisko­
wschodnia, mająca być wiążącym 
ogniwem między paktem atlan­
tyckim a paktem Pacyfiku, nie 
została dotychczas utworzona. Na 
Pacyfiku imperialiści amerykań­
scy roznoczeli ostrożnie montować

<

Wymowa faktów

Narada agresorów
na Hawajach

agresywny blok i ograniczyli się 
na razie do trójprzymierza mię­
dzy USA, Nową Zelandią i Au­
stralią, do dwóch agresywnych 
sojuszów — układu wojskowego 

z Filipinami oraz tzw. paktu bez 
bieczeństwa z Japonią. Na prze­
szkodzie realizacji tych agresyw­
nych planów — zarówno w rejo­
nie Morza Śródziemnego, jak i 
Pacyfiku — stoi wzrastający 
narodowo - wyzwoleńczy w 
jach tych części świata, jak 
nież wzrastające sprzeczności 
nątrz obozu imperialistycznego, 
zwłaszcza między USA i Anglią.

Jakie są cele amerykańskiej 
polityki w rejonie Pacyfiku?

Pod hasłem „obrony przed nie­
bezpieczeństwem agresji komuni­
stycznej" usiłują Amerykanie uzy­
skać zgodę rządów azjatyckich na 
wciągnięcie do paktu Pacyfiku 
przede wszystkim Japonii; odro­
dzony militaryzm japoński ma 
spełnić rolę żandarma Azji. Jak 
wiadomo to samo miejsce wyzna­
czyli w swych planach imperiali­
ści amerykańscy zachodnio-nie- 
mieckim militarystom w pakcie 
północno-atlantyckim. Zamiar ten 
zdradza dziennik „New York Ti­
mes", pisząc: „Pakt trzech, uzu­
pełniony dwustronnymi umowami 
amerykańskimi z Filipinami i Ja­
ponią nie wystarczy już dla obro­
ny strefy Pacyfiku. Nie jest tajem 
nicą, że Nowa Zelandia i Australia

ruch 
kra- 
rów- 
wew

podpisały trójstronny pakt, jako 
gwarancję przeciwko odradzającej 
się militarystycznej Japonii. Obec 
nie logika obrony Pacyfiku żąda 
objęcia paktem również i Ja­
ponii".

Najbardziej agresywni przedsta­
wiciele imperializmu amerykań­
skiego domagają się włączenia do 
paktu Pacyfiku również Filipin, 
Indonezji, Burmy, Malajów, Indii, 
kliki lisynmanowskiej, czangkaisze- 
kowskiej i baodajowskiej. Narody 
azjatyckie jednak widzą jedynego 
wroga w agresywnej polityce im­
perializmu amerykańskiego na Da 
lekim Wschodzie, zmierzającej do 
odrodzenia militaryzmu japońskie­
go.

Pod presją narodów rządy No­
wej Zelandii i Australii zażądały 
od USA w ubiegłym roku, w okre 
sie podpisywania trójprzymierza, 
odpowiednich gwarancji przeciw­
ko ewentualnemu wskrzeszeniu 
agresywnego militaryzmu japoń­
skiego. Rząd Filipin, chociaż zga­
dza się z amerykańskim punktem 
widzenia w sprawie paktu Pacyfi­
ku, obawia się Japonii i dlatego 
nie ratyfikował traktatu pokojo­
wego z Japonią. Indonezja, po­
dobnie jak Indie i Burma, dobit­
nie oświadczyła, że nie ma zamiaru 
przyłączyć się do jakiegokolwiek 
bloku państw. Stanowisko tych 
rządów uzasadnione jest ich 
śmiertelną obawą przed wzrostem

ruchów narodowo-wyzwoleńczych. 
Narody Indii, Burmy, Indonezji 
i Filipin dobrze wiedzą, czym jest 
imperialistyczne jarzmo. Przykład 
walki narodu vietnamskiego i ma- 
lajskiego przeciwko kolonizatorom 
wskazuje im drogę do wolności. 
W tej sytuacji rządy tych krajów 
nie ośmielają się manifestować 
zbyt głośno swych serdecznych 
związków z imperializmem amery 
kańskim. Narody azjatyckie prze­
konały się, że przymierza i bloki 
montowane przez Amerykanów 
zmierzają do przedłużenia ich nie­
woli, do przygotowania wojny. 
Świadczą o tym takie fakty, jak 
awantura amerykańska w Korei, 
prowokacyjna polityka przeciwko 
Chinom Ludowym, popieranie 
przez USA francuskiej „brudnej 
wojny" w Vietnamie i angielskie­
go reżimu na Malajach.

Jest jeszcze inna przeszkoda w 
rozszerzeniu paktu Pacyfiku- Są 
nią sprzeczności między USA 1 An. 
glią. Stany Zjednoczone, organizu- 
jąc w ubiegłym roku unię Pacy­
fiku z udziałem Australii i Nowej 
Zelandii, nie zaproponowały Anglii 
przystąpienia do tego sojuszu. Nie 
zaprosiły również przedstawiciela 
Anglii na konferencję w Kaneche. 
Prasa brytyjska nie ukrywa swe­
go niezadowolenia z wykluczenia 
Wielkiej Brytanii z organizacji 
„obronnej" na Pacyfiku.

Tak więc unia Pacyfiku jest w 
ręku imperialistów amerykańskich 
narzędziem ograniczania wpływów 
angielskiego imperializmu w rejo­
nie Azji 1 Pacyfiku.

Zarówno wewnętrzne sprzeczno­
ści, toczące obóz imperializmu, jak 
i wzrastający ruch narodowo-wy­
zwoleńczy w krajach azjatyckich, 
są główną przyczyną trudności w 
realizacji amerykańskich planów 
w rejonie Pacyfiku, ED

Plenum Zarządu Głównego Związku 
Zawodowego Pracowników Budownictwa, 
obradujące w Warszawie w dniu 13 bm 
zgromadziło blisko 300 aktywistów tara­
nowych ogniw związkowych, przodował- 
ków pracy. W obradach wziął równtet 
udział wiceprzewodniczący CRZZ — pą. 
weł Wojas. Głównymi zagadnieniami o. 
mówlonyml w referacie przewodniczące­
go Zarządu Głównego Mariana Baryty 
oraz w dyskusji była mobilizacja załóg 
robotniczych do pełnego wykonywani* 
zadań produkcyjnych oraz sprawa no­
wych kadr pracowniczych.

s;- Związek Kobiet Demokratycanych Austrii powziął rezolucję, w które] w 
Imieniu kobiet 1 matek austriackich go­
rąco wita uchwałę światowej Rady Po­
koju o zwołaniu w Wiedniu kongresu 
narodów w obronie pokoju.

Jak podaje dziennik „Rude Prayo" 
na podstawie doniesień pisma szwajcar­
skiego „Vorwaerts“, nakład centralnego 
dziennika tltowaklego „Borba" zmniej­
szył się w ciągu drugiego półrocza ubie­
głego roku o połowę.

Jak donosi prasa, dnia 12 sierpnia 
na posiedzeniu komisji rozbrojeniowej 
ONZ. Anglia, USA 1 Francja przedstawiły 
plan redukcji zbrojeń wielkich 
mocarstw. Plan ten jest w zasadzie po­
wtórzeniem planu, jaki został wniesiony 
pod obrady przez mocarstwa zachodnie 
w dniu 28 maja. ,

Przedstawiciel ZSRR Malik oświadczył, 
że zapoznał się z propozycją mocarstw 
zachodnich, jednakże na pierwszy rzut 
oka nie zawiera ona nic nowego. Następ­
nie Malik ponownie wskazał na propo­
zycje Związku Radzieckiego w sprawie 
redukcji wszystkich sil zbrojnych o 1/3 
1 natychmiastowego zakazu broni ato­
mowej.

FARSA WYBORCZA
MADĘ IN USA

Na terenie Korei Południowej to­
czyła się w ostatnim tygodniu „wiel 
ka batalia". Odbyły się tam „wyba 
ry prezydenta". Żandarmi Li Syn- 
mana obsadzili wszystkie lokale 
wyborcze. Niewygodnych wyborców 
skreślono z list. Niezdecydowanych 
doprowadzono silą by głosowali 
tak, jak nakazywała lufa lisynma- 
nowskiego karabinu. Ponieważ, mi­
mo tych „środków ostrożności" at­
mosfera była napięta, Li Syn-man 
schronił się na wszelki wypadek do 
amerykańskiej bazy morskiej. Tak 
więc, w Korei Południowej zadość 
uczyniono wymogom „prawdziwej 
zachodniej, amerykańskiej demo­
kracji". O tym, że „prezydentem" 
zostanie Li Syn-man wiadomo było 
jeszcze przed wyborami. Trudność 
sama polegała jedynie na tym, aby 
pewną liczbę wyborców „skłonić" 
do stawienia się w lokalach wybor­
czych, Li Syn-mana zaś uchronić 
przed „gorącym przyjęciem wdzięcz­
nego ludu". ,

Warto dodać, że tej tragi-farsie 
patronowała „Koreańska Komisja 
ONZ". Widocznie członkowie jej 
chcieli się przypatrzeć z bliska łaj­
dactwom, których bronią na forum 
ONZ. (mit)
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W dniach od 24 do 26 sierpnia obra 
dować będzie w Warszawie I Kon­
gres Spółdzielczości Zaopatrzenia i 
Zbytu Gminnych Spółdzielni „Samo 
pomoc Chłopska", w którym wezmą 
udział delegaci spółdzielców wybrani 
na Walnym Zgromadzeniu, przodow 
nicy pracy i racjonalizatorzy. Na 
Kongres przybędą również delegaci 
spółdzielców Związku Radzieckiego, 
Chin Ludowych, NRD i krajów De­
mokracji Ludowej.

W Kongresie uczestniczyć będą 
Przedstawiciele najwyższych władz 
partyjnych 1 państwowych, central, 
nych organizacji i instytucji społecz­
nych, młodzieżowych, kobiecych oraz 
reprezentanci central gospodarczych.

Ponad 300 tysięcy spółdzielców 
WOd, lubelskiego, zrzeszonych w gmin 
Uyeh spółdzielniach „Samopomoc 
Chłopska" reprezentować będzie 72 
delegatów.

Po raz pierwszy w dziejach Pol- 
»ki Ludowej chłopi spółdzielcy — 
prawdziwi gospodarze gminnej 
spółdzielczości samopomocowej zja 
dą się z całej Polski, aby zgodnie 
» rolą wyznaczoną spółdzielczości 
przez Konstytucję Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej oraz z za­
daniami postawionymi przed spół­
dzielczością zaopatrzenia i zbytu 
przez VII Plenum KC PZPR, oce­
nić osiągnięcia spółdzielczości w 
Polsce, wykazać jej błędy i niedo­
ciągnięcia oraz nakreślić plan dzia 
łalności na najbliższą przyszłość. 
Przygotowując się do Kongresu 

powinniśmy pamiętać, że gminna 
spółdzielczość samopomocowa woje­
wództwa lubelskiego, województwa 
wybitnie rolniczego, mając ku temu 
wszystkie warunki, aby przodowa , 
nie wypełniała swoich zadań.

W ciągu ostatniego roku sytuacja 
znacznie się poprawiła, tym niemniej 
trzeba jeszcze dużego wkładu pra­
cy, aby podołać zadaniom postawio­
nym przed spółdzielczością w Pla­
nie 6-letnim — przez Partię i Rząd.

Delegaci woj. lubelskiego będą 
mogli zameldować Kongresowi, 
że plan zaopatrzenia za I półro­
cze roku bieżącego wykonano w 
hurcie w w detalu w
109,9%, przy czym przekroczenie 
planu półrocznego miało miejsce 
we wszystkich powiatach. Dowodzi 
to, że masa towarowa wnj. lubel­
skiego, rozprowadzana jest przez 
plon samopomocowy równomier­
nie.
Najniższe wykonanie 

lustrowano w powiecie 
* mianowicie w hurcie w 

planu zare- 
łukowskim, 

- w uurcie W 103,1%,
w detalu 101,3%. Najwyższe wyko- 
nanie osiągnęły powiaty: w hurcie 
Chełm — 13O°/o, Hrubieszów —
129,7%. Kraśnik — 122,8%; w deta­
lu: powiat Puławy — 115,3% Hru­
bieszów — 114%, Lublin — 113,6% 
Wzrost zaopatrzenia chłopów w to­
wary przemysłowe w stosunku do 
I półrocza 1951 roku, wyraża się cy­
frą: w hurcie 135,1%, w detalu 
124,9<’.'o, przy czym w wysokości 
wzrostu masy towarowej w detalu 
w stosunku do I półrocza 1951 r. 
województwo lubelskie znajduje się 
na drugim miejscu w skali krajo­
wej.

Wydajność pracy jednego pracow­
nika operatywnego w handlu samo­
pomocowym, wzrosła od roku ubie­
głego o 20,4% (w kraju średnio o 
12,2%).

Wydajność jednego punktu sprze­
daży wzrosła o 19,5%. Jest to naj­
wyższa wydajność w kraju.

Wyniki te, biorąc pod uwagę błę. 
dy i niedociągnięcia lat ubiegłych, 
byłyby zadawalające, gdyby nie śla- 
mazarność aparatu handlu w zakre­
sie przesuwania masy towarowej w 
hurcie i detalu, od magazynu do 
konsumenta, która w województwie 
lubelskim w hurcie wędruje aż 35 
dni.

Sąsiednie województwa, posiada­
jące podobne warunki terenowe 
wskaźnik ten mają daleko lepszy: 
województwo kieleckie — 27 dni, a 
woj. rzeszowskie — 29 dni.

Slamazarność aparatu PZGS w 
zakresie obrotów zamraża znaczne 
sumy kapitałów obrotowych, powo­
dując straty przez nadmierną opła­
tę procentów zaangażowanych kapi­
tałów.

Drugim meldunkiem, jaki złożą 
delegaci woj. lubelskiego Kongre- 
wi«i jest uzyskana znaczna popra­
wa w zakresie księgowości w

gminnych spółdzielniach. Bez bie­
żącej księgowości walka z nadu­
życiami i mankami jest utrudnio­
na i nawet wręcz niemożliwa. 
Wykorzystując nasze dotychczaso­
we słabości w księgowości, wkra­
dli się do aparatu GS spekulanci 
i złodzieje grosza publicznego, kto 
rzy żerowali na gminnej spółdziei 
czości powodując manka 1 inne 
nadużycia finansowe.
W wyniku ogromnej ofiarności 

pracowników gminnej spółdzielczo- 
ści i aparatu kontrolnego PZGS i 
CRS oraz wydatnej pomocy Partii, 
nastąpiła w tym zakresie duża po­
prawa.

Województwo lubelskie w roku 
bieżącym, pierwsze w kraju złożyło 
100% bilansów za rok ubiegły, da- 
jąc tym fundament pod bieżące księ 
gowanie i zajmując pierwsze miej­
sce we współzawodnictwie ogólno­
krajowym.

Jeszcze w kwietniu br. za­
ledwie 33,3% GS księgowało na 
bieżąco, obecnie księguje 82,5%, a 
ambicją pracowników księgowości 
pionu CRS jest, aby w dniu 1 wrze- 
śnia zameldować zarządowi CRS, ze 
wszystkie GS księgują na bieżąco.

wykonaniem planu pół. 
w wysokości 
zasługuje 
usług w

117,5%. 
to, że już 

piekarnictwie, 
powierzonego

produkcyj- 
wykonane 

Nlepokoją-

analiza będzie 
Kongresu.
tych kosztów, 

z uwagi na po- 
województwa i

Lu. 
bez.

za 
Na 

przy

obniżyły wyniki 1 spowodował; 
częściowe niewykonanie planów 
asortymentowych (złom, makula­
tura, odpadki).
W dziedzinie usług dominuje pie- 

karnictwo, 
rocznego 
Na uwagę 
około 40%
wykonywane jest z 
surowca.

Ogółem zadania 
ne ilościowo zostały 
za półrocze w 110,7%. 
cym objawem działalności spółdziel­
ni samopomocowych woj. lubelskie- 
go jest niewspółmierny do lat ubie- 
głych wzrost kosztów handlowych, 
których częściowa 
przedmiotem obrad

Nie dotyczy to 
które konieczne są 
trzeby gospodarcze 
kraju, ale w kosztach mamy szereg 
pozycji, świadczących o zatracie 
czujności finansowej kierowniczego 
aparatu spółdzielczości i niedosta­
tecznej opiece ze strony CRS w 
blinie. Są to koszty z funduszu 
osobowego, w wyniku wypłat 
usługi zwyższonej wysokości, 
przykład GS w Trawnikach 
rozładunku wagonów świadomie pła- 
ci za tonę 4.20, zamiast obowiązu­
jących 2.60 zł, fałszując dowody 
wypłat W wielu PZGS i GS obser­
wuje się nadmierne przerosty perso­
nalne, nieracjonalne,, nieoszczędne 
wykorzystanie taboru ltp.

Nadużycia finansowe popełniają 
pracownicy Instytucji i urzędów nad- 
rzędnych, delegowani do GS, którzy 
starają się wykorzystać nieświado­
mość i lęk członków zarządów GS 
przed swymi zleceniodawcami, zmu­
szając Ich do regulowania diet i ko­
sztów podróży.

W wyniku tego rodzaju gospodar­
ki kosztami, województwo lubelskie 
znalazło się na ostatnim miejscu w 
kraju ze wskaźnikiem 10,15% do 
obrotów (przy wskaźniku kra jo. 
wym 8,5o/(,) w detalu i 3,14% w 
hurcie (gdzie wskaźnik krajowy wy. 
nosi 3,02o/o).

Znając nasze błędy i niedociągnię­
cia powinniśmy natychmiast przy­
stąpić do ich usuwania, pamiętając 
o wielkich zadaniach, jakie ma do 
spełnienia spółdzielczość w umoc­
nieniu spójni między miastem i wsią.

w kraju).
Stwierdzić jednak trzeba, że wy­

niki te nie są zadawalające w sto- 
sunku do możliwości województwa 
lubelskiego. W wielu gminnych spół- 
dzielniach skup przebiegał w spo­
sób żywiołowy, nie miał charakteru 
planowego. Zanotowano niedosta­
teczną kontrolę działalności punk­
tów skupu. Często na stanowiskach 
magazynierów i pracowników sku­
pu stali ludzie wrogo ustosunkowa­
ni do przebudowy społecznej. Nie 
prowadzono w dostatecznym stopniu 
walki o przejmowanie całej nadwyż­
ki produktów rolnych i hodowlanych 
od chłopów, a tym samym zanied­
bano wypierania spekulacji oraz 
utajonego handlu ze wsi. Zbyt mały 
był wkład aparatu CRS w zakresie 
podniesienia poziomu politycznego 
pracowników, zatrudnionych w sku­
pie oraz głębszego powiązania apa­
ratów skupu z pracującym chłop, 
stwem.

Błędy te w znacznym stopniu

Kg marginesie Wojewódzkiej Marudy Aktywu Gospodarczego

Walcząc o wykonanie obowiązkowych dostaw zboża 
nie wolno zapominać o realizacji planów dostaw mleka i żywca

Na ogólną ilość 408,108 gospo­
darstw objętych obowiązkiem do­
stawy mleka, obowiązki swe spełnia 
w tej chwili w woj. lubelskim 108 
tys. chłopow. Na olbrzymią liczbę 
niezdyscyplinowanych chłopów tyl­
ko 701 zostało ukaranych, co świad 
czy o liberalnym stosunku do tej 
sprawy gminnych i powiatowych 
rad narodowych. Nie bez winy są 
tutaj pracownicy terenowych pla­
cówek CUS i aparatu wykonawcze­
go CZP Mlecz., którzy nie docenia­
ją sankcji karnych, jako metody 
wychowawczej.

O tym, że tak jest mówi chociaż 
by przykład powiatu łukowskiego, 
który plan realizacji obowiązkowych 
dostaw mleka w II kwartale wyko­
nał zaledwie w 12,2 proc., Lu­
bartowa — 26,5 proc, i Białej Pod­
laskiej — 28 proc.

Jeśli nawet weźmicmy pod uwa 
gę wszystkie obiektywne trud­
ności — specyfikę terenu tych 
powiatów to i tak niskie wyko­
nanie planu jest niczym nieuza­
sadnione.
Tam, gdzie przejawia się mniej­

szą tolerancję w stosunku do opor­
nych, plany są wykonywane lepiej, 
jak w pow. hrubieszowskim — 96,4 
proc., chełmskim — 75 proc.

W . rozpatrywaniu odwołań chło­
pów wiele gminnych rad cechuje 
biurokratyzm, mechaniczne a czę­
sto nieklasowe podejście. I tak na 
przykład w gminie Fajsławice, pow. 
Krasnystaw rozpatrywane podania 
nie są dokumentowane, a mimo 
braku zaświadczeń sołtysa (czyli 
uzasadnienia do umorzenia czy

Rozmawiamy z czytelnikami o Ordynacji Wyborczej
Sposób typowania kandydatów 

wyrazem demokratyczności nowej Ordynacji
Czytelnik K. N. z Chełma pyta, czy system zgłaszania kandydatów 

gwarantuje pełną demokratycznośż wyborów. O tym, jak wyglądały 
pseudodemokratyczne wybory w Polsce 
śmy w poprzednich numerach. Dziś chcemy 
którzy mają podobne wątpliwości na wielki 
na wybory oparte o naszą Ordynację.
Rzeczywisty i pełny demokratyzm 

naszej Ordynacji Wyborczej przeja­
wia się między innymi w sposobie 
zgłaszania kandydatów na posłów.

Kandydatów na posłów mogą wy 
suwać partie polityczne, organizacje 
zawodowe, spółdzielcze, ZMP, ZSCh 
i wszystkie organizacje masowe lu­
du pracującego. Prawo to przysłu­
guje zarówno ich władzori naczel­
nym jak i organom terenowym.

Organizacje te zgłaszają kandyda 
tów z własnej inicjatywy oraz spo­
śród osób, które zostały wysunięte 
przez ogólne zebrania załóg fabrycz 
nych, zakładów pracy, spółdzielni 
produkcyjnych, pracujących chłopów 
i żołnierzy.

Prawo proponowania kandydatów 
przez najszersze masy na ogólnych 
zebraniach jest rzeczą niespotykaną 
w żadnym kraju kapitalistycznym, 
ponieważ tam wybory są oszu­
stwem. Masy mogą tam wybierać 
tylko z pomiędzy kilku przedstawi 
cieli wyzyskiwaczy. Kandydaci par­
tii komunistycznych nie mogą korzy 
stać z tych wszystkich środków pro 
pagandy, jak partie burżuazyjne.

Aparat państwa kapitalistycznego 
i partie burżuazyjne mają do dy­
spozycji prasą, radio, drukarnie, u- 
ruchamiają wszystkie możliwe śród 
ki, by przy pomocy kłamstwa i stra 
chu wywrzeć nacisk na masy. Wy­
korzystują też uczucia religijne lu­
dzi by, strasząc ich piekłem, skło­
nić do głosowania na przedstawicie­
li burżuazji. Kandydaci też są sta­
rannie wybierani poza plecami wy­
borców, którzy nie mają nad nimi 
żadnej kontroli i nie mogą ich od­
woływać, co u nas zapewnia Kon­
stytucja.

Lenin w krótkich słowach okreś­
lił uprawnienia wyborców w kra­
jach kapitalistycznych. Pisał on:

„Raz na kilka lat roztrzygać, jaki 
człowiek klasy panującej będzie w 
parlamencie dusił, uciskał naród — 
oto na czym polega prawdziwa isto­
ta parlamentaryzmu burżuazyjne- 
go“.

U nas przepisy Ordynacji Wybor­
czej 
nia kandydatów gwarantują masom 
pracującym, że będą wybierać ta­
kich ludzi, którzy naprawdę będą 
reprezentować ich interesy.

mówiące o systemie wysuwa-

zwolnienia) biurokraci na poda­
niach piszą: „po dostarczeniu za­
świadczenia sołtysa postanowiono 
umorzyć", czyli z góry przesądza się 
tu sprawę.

Na skutek bezmyślności pracow­
ników Prezydium GRN z Fajsławic, 
w gminie tej zdarzają się takie 
„kwiatki" jak to, że ob. Sylwestro­
wi Bednarczykowi z gromady Faj­
sławice, który jest właścicielem 8.75 
ha gruntu i według opinii czynni­
ków politycznych i społecznych po 
siada wszystkie warunki do wyko­
nania planu dostaw mleka, zasto­
sowano ulgę w wysokości 520 litrów 
bez żadnego uzasadnienia Podobną 
ulgę zastosowano w stosunku do 
Jana Pasiecznego z tej gromady na 
120 litrów bez formalnego udoku­
mentowania powziętej decyzji. ■

Przykłady te nie są oderwane.
O braku odpowiedzialności ze 

strony CZP Mlecz, może świadczyć 
fakt, że żadna z filii w gminie Tar- 
nogóra, pow. Krasnystaw nie przed 
stawiła sprawozdania ile od kogo 
otrzymała mleka, co uniemożliwia 
Prezydium GRN tej gminy zorien­
tować się w wykonywaniu planów 
i oddziaływać na ich realizację.

Beztroskie podejście ogniw tere­
nowych do zagadnienia ohowiązko- 
wych dostaw mleka zadecydowało, 
że woj. lubelskie w skali krajowej 
znajduje się na ostatnim miejscu 
mimo, że ostatnio obserwujemy 
znaczną poprawę. I tak plan obo­
wiązkowych dostaw mleka został 
wykonany w maju w 20,5 proc., w 
czerwcu w 40,8 proc., w lipcu w 
63,2 proc.

Dalsza sprawna realizacja dekre­
tu o obowiązkowych dostawach mle 
ka wymaga nie tylko podniesienia 
na wyższy poziom pracy aparatu 
skupu, ale i zainteresowania tą 
sprawą rad narodowych.

Zdarzają się wypadki zupełnej 
bierności sołtysów, którzy do­
tychczas nie przeprowadzili wśród 
rolników odpowiedniej pracy wyja­
śniającej i zamiast świecić przykła­
dem sami nie podporządkowują się 
postanowieniom dekretu.• • *

Przechodząc z kolei do analizy 
wykonania planów obowiązkowych 
dostaw zwierząt rzeźnych stwierdzić 
trzeba, że województwo lubelskie 
mimo wszelkich warunków nie tyl­
ko na wykonanie, ale nawet na 
przekroczenie planu w II kwartale 
zrealizowało go zaledwie w 86,1 
proc.

Wyniki wykonania obowiązko­
wych dostaw żywca przez pow. Łu 
ków — 61,3 proc., nie znajdują żad 
nego usprawiedliwienia.

Nic również nie usprawiedliwia 
powiatu zamojskiego, który wyko­
nał plan w wysokości 74,4 proc., 
powiatu Biała Podlaska — 79,2 proc.

Przyczyn niewykonania tych 
planów należy szukać jedynie w 
wadliwych metodach pracy apa­
ratu rad narodowych, CUS, Cen­
trali Mięsnej i aparatu skupu 
CRS, który nie docenił trudności 
wynikających z przyjęcia od chło 
pa nadwyżek w okresie letnim, 
nie wykonał zarządzeń i wytycz­
nych władz centralnych, nie po­
trafił przez wychowawcze metody

przed wrześniowej wyjaśniali- 
wskazać ob. K. N. i tym. 
wpływ mas pracujących

temu, że masy pracujące

słów mogą być wy 
1£| okręgowych s 
lyeji jak to było w

Dzięki 
będą proponować na swych zebr*- 
niach kandydatów, dzięki temu, że 
listy kandydatów będą ustalać i 
zgłaszać ich organizacje, naród bę­
dzie mógł wybrać do parlamentu 
prawdziwych robotników i chłopów 
i takich działaczy politycznych i 
gospodarczych, którzy potrafią pro­
wadzić kraj do pełnego dobrobytu 
i strzec jego niepodległości.

Nasza Ordynacja przewiduje, że 
kandydaci na posłów mogą być wy 
bierani tylko z 1 
nie z list centralni
Polsce przedwrześntowej. Listy cen­
tralne pomagały burżuazyjnym par 
tiom we- wzmacnianiu swej większo 
ści w parlamencie. Partie reprezen­
tujące interesy mas pracujących nie 
korzystały z przywileju wprowadza 
nia kandydatów z list centralnych, 
ponieważ dla wnrowadzenia ich po­
trzeba było uzyskać mandaty w du­
żej ilości okręgów, a listy niewygód 
ne rządowi w większości okręgów 
przy pomocy różnych prawnych 
kruczków były unieważniane.

Posłowie wybierani na podstawie 
naszej Ordynacji dlatego będą praw 
dziwymi przedstawicielami mas, ho 
dla uzyskania mandatu konieczne 
jest otrzymanie więcej niż połowy 
ważnych gosów. A zatem kandydat, 
na którego nie głosowałaby więcej 
niż połowa wyborców nie mógłbj' 
zostać posłem.

Dla zapewnienia pełnej reprezen­
tacji Ordynacja nasza przewiduje, 
że w wypadku, gdyby głosowało 
mniej niż 50% uprawnionych w 
okręgu, wybory będą powtórzone w 
ciągu dwu tygodni. Tak samo wy­
bory będą powtórzone, jeśli nikt, z 
kandydatów nie otrzyma bezwzględ 
nei większości głosów.

Dalszym wyrazem demokratyzmu 
naszej Ordynacji jest możność odwr 
łania posła przez wyborców, co Jest 
konsekwencją przepisów Konstytu­
cji, która mówi w art. 2. że przed­
stawiciele ludu w sejmie i radach 
narodowych są odpowiedzialni przed 
wyborcami i mogą być przez nich 
odwoływani.

Wszystko to świadczy o pełnej de- 
mokratyczności naszej Ordynacji 
Wyborczej, o tym, że w pełni rea­
lizuje ona u nas władzę ludu.

stosowania sankcji karnych zmu­
sić spekulantów i opornych ku­
łaków do realizacji zobowiązań 
(czym niewątpliwie rozluźnił dy 
scyplinę i osłabił autorytet wla- 
dzy ludowej).
W chwili obecnej ogólne zaległo­

ści wynoszą 3201 ton. Są to w za­
sadzie nieuregulowane końcówki, co 
nie wyklucza fa’'.tu, że w tej ilości 
zalegają również chłopi oporni.

I tu odpowiedzialni pracownicy 
\ skupu nie wykorzystali zalecanych 
metod pracy i środków wychowaw­
czych, aby zabezpieczyć pełne wy­
konanie planu.

Na aparacie skupu i kontraktacji 
ciąży obecnie poważny obowiązek 
sumiennego poinformowania rolni­
ków o ogromnych korzyściach, ja­
kie przynosi im kontraktacja żywca 
na nowych warunkach.

Nasze województwo ma wszel­
kie dane do wykonania a nawet 
przekroczenia planu kontraktacji 
nadwyżek trzody chlewnej. I tak 
na przykład po dokładnym wyli­
czeniu stwierdzono, że w powie­
cie chełmskim istnieją możliwości 
zakontraktowania i zakupienia 
19.461 ton nadwyżek trzody chlew 
nej. W powiecie Kraśnik — 15.863 
ton, w pow. Lublin — 40.851 ton 
Trzeba zdawać sobie sprawę, że 

pobłażanie tym, którzy nie wyko­
nują obowiązkowych dostaw mleka 
czy żywca wpływa również hamu­
jąco na realizację planów skupu 
zboża. Należy walczyć jednocześnie 
o pełną realizację wszystkich zobo­
wiązań wsU ę. M.
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Listy naszych czytelników
pomagają w usuwaniu błędów i braków

raz
sprawa przystanku w Jarosławcu

Łączność naszej gazety z szerokimi masami zacieśnia się z każ­
dym rokiem o czym świadczy stale wzrastająca liczba listów na­
pływających do redakcji. Podczas gdy w roku 1950 otrzymaliśmy 
6750 listów w roku 1951 otrzymaliśmy 12357.

Jak wynika z listów czytelników oraz z wyjaśnień zaintereso­
wanych instytucji, interwencje nasze w wielu wypadkach okazały 
się skuteczne.

Podajemy kilka przykładów pomyślnego załatwienia spraw po­
ruszanych w nadesłanych do nas listach.

Jeden z naszych czytelników za- wkrótce jednak dzięki poparciu prze 
> wiadomi! redakcję, że kierownik 
resztówki Gminnej Spółdzielni w

wodniczącego Prezydium GRN w 
Moniatyczach ’ob. Antoniego Giergi- 

Obrowcu, pow. Hrubieszów, ob. Hoj I siewicza 1 członka Zarządu GS ob. 
da nie wykazuje żadnej troski o I Jana Owsika objął powtórnie funk- 
powierzone sobie gospodarstwo i | cję kierownika resztówki, z której 
popełnia różne nadużycia. M. in. w 
roku ubiegłym sprzeda! „po cichu" 
pomidory a na wiosnę br. kazał u- 
jfrawić tylko część ogrodu warzyw­
nego, pozostawiając resztę jako pa­
stwisko dla krów swoich kumotrów. 
Niedawno zasadzone młode drzewka 
zostały częściowo^zniszczone przez 
pasące się bydło. M

W sprawie ob. Hojdy, któremu 
zarzucano również współpracę z o- 
kupantem, interweniowała redakcja 
. Gromady". W wyniku przeprowa­
dzonego wówczas dochodzenia ob. 
Hojda został zwolniony z pracy,

Towarzyskie spotkanie
27 lipca br. drużyna piłki nożnej 

KS „Spójnia" przy Cukrowni Opo­
le rozegrała w Solcu nad Wisłą fa­
scynujące spotkanie z miejscowym 
SKS-em. Nie przesadzimy,, jeżeli 
zaryzykujemy twierdzenie, że nieje­
den olimpijski mecz w piłce nożnej 
był mniej interesujący, niż ten w 
Solcu.

Gra zapierała dech w piersiach 
już w pierwszych minutach spotka­
na. Widzów było przeszło dwustu i 
wszyscy trzymali w rękach kamie­
nie albo sztachety. 1 tylko zdumie­
wającemu wyrobieniu sportowemu 
przypisać należy, że te przyrządy 
wyczynowe publiczność użyta dopie­
ro po przerwie.

Sygnałem była piękna robinsona- 
da bramkarza „Spójni". Widzowie 
owacyjnie nagrodzili go kilkoma 
kamieniami. Biedak zemdlał, ale po 
chwili powrócił do przytomności i 
już do końca meczu zręcznie ukry­
wał się za słupkami bramki.

Jednakże „gwoździem" spotkania 
był obrońca „Spójni". Ponieważ sku 
tocznie odparowywał ataki SKS-u, 
ieden z graczy soleckich wprawnym 
kopnięciem przygwoździł go do zie­
mi. Opolanie pośpieszyli na pomoc 
koledze. I wtedy rozpoczął się naj­
ciekawszy mecz w sezonie. Od tego 
momentu dozwolone były już kop­
nięcia w brzuch, „byki", „blachy", 
przy czym zęby wolno było wybijać 
tylko z przepisowej odległości. Nie 
możemy się dziwić, że arbiter spot­
kania ob. Waśko był stronniczy. Ma 
on przecież żonę i dziecko. Dlatego 
po chwili zrezygnował z sędziowa­
nia. schował gwizdek do kieszeni, a 
w rękę ujął spory fragment kasy 
biletowej.

Publiczność powstała z miejsc. 
Palce zacisnęły się mocniej na ka­
wałkach klinkieru. Duchowy przy­
wódca widzów — łysy już człowiek, 
profesor miejscowego gimnazjum dłu 
go się pasował ze sobą, ale szlachet­
ny sportsmen zwyciężył w nim zde­
cydowanie. Uchwycił drzewce od 
transparentu „Witamy serdecznie 

KS „Spójnię" i zawołał — „naprzód 
koledzy, bez pardonu". Opolanie wi­
dząc przybywające posiłki Rozpoczę­
li odwrót. Ale profesor czuwał. Tyl­
ko nieliczni wydostali się z pułap­
ki. Mecz towarzyski zakończono pod 
wieczór.

Na boisku pozostało: 53 pary męs­
kich spodni, 4 spódnice, 2 kamizel­
ki, 35 sztuk zębów, w tym 22 sztucz­
ne, oraz kilka poturbowanych osób.

4 teraz warty na stronę: władze 
prokuratorskie i WKKF powinny 
zainteresować się tym niesłychanym 
meczem i pociągnąć winnych do 

surowej odpowiedzialności.
Na podstawie korespondencji 
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twierdził, żadna siła nie potrafi go 
ruszyć. Stało się jednak inaczej.

— W związku z listem Waszego 
czytelnika — pisze do nas PZGS w 
Hrubieszowie — wyjaśniamy, że w 
dniu 8 lipca przeprowadziliśmy 
wspólnie z sekretarzem Komitetu 
Gminnego PZPR dochodzenie, któ­
re w pełni potwierdziło słuszność 
zarzutów skierowanych przeciw ob 
Hojdzie. Zawiadamiamy, że ob. Hoj 
da został z dniem 15 lipca zwolnio­
ny ze stanowiska kierownika resz- 
tówki.

W ten sposób list naszego czytel­
nika przyczynił się <lo zdemaskowa­
nia i usunięcia 
oh. Hojda.

Na wiosnę 
przeprowadzać 
tycze pow. bialski scalanie i 
nę gruntów indywidualnych 
darzy z organizującym 
PGR. 
jednak tak opieszale, że wielu chło­
pów nie mogło wykonać siewów je­
siennych. Na wiosnę sprawa nie po­
sunęła się. ani o krok naprzód. 
Wówczas zniecierpliwieni chłopi 
zwrócili się do redakcji prosząc o 
szybką interwencję. W parę dni po 
ukazaniu się notatki na kolumnie 
czytelników, przyjechał do Dobra- 
tycz mierniczy i przeprowadził po­
miary, o które chłopi na próżno 
pominall się od roku.

Skuteczna okazała się również 
terwencja w sprawie lokalu dla 
gencjl Pocztowej w Gorzkowie, pow. 
Krasnystaw, zajmującej od trzech 
lat ciasną, walącą się ruderę. Obec­
nie jak zawiadamia Prezydium 
PRN w Krasnymstawie agencja o- 
trzymała wreszcie odpowiedni lokal.

W wyniku naszej interwencji Za­
rząd Gminny ZMP w Siedliszczach, 
pow. Chełm, który z powodu bra­
ku świetlicy nie mógł prowadzić sy 
stematycznej pracy kulturalno-oświa 
towej, otrzymał odpowiedni lokal 
na ten cel. zaś sekretarz Prezydium 
GRN za lekceważący stosunek do 
potrzeb organizacji ZMP został za- 
wieszony w czynnościach.

Prezydium MRN w Lubartowie 
nie interesowało się od dłuższego 
czasu naprawą zepsutych studni. 
Dopiero po opublikowaniu listu na-

szkodnika, jakim był

ub. roku 
w gromadzie

zaczęto 
Dóbr a - 
wymia 
gospo­

się tam 
Pomiary prowadzone były

u-

in
A-

zajęło 
obec-

szego czytelnika Prezydium 
się bezzwłocznie tą sprawą 1 
nie ze wszystkich studni w Lubar­
towie mogą korzystać mieszkańcy 
tego miasta bez przeszkód.

List czytelnika przyczynił się do 
podniesienia dyscypliny pracy w 
Gminnej Kasie Spółdzielczej w Lud 
winie, pow. Lubartów. Po ukaza­
niu się notatki Oddział Wojewódz­
ki Banku Rolnego przeprowadził lu­
strację GKS w Ludwinie, w czasie 
której została stwierdzona słuszność 
zarzutów, wysuniętych w liście czy­
telnika. Wydano zarządzenia zmie­
rzające do gruntownej zmiany sty­
lu pracy GKS-u w Ludwinie. 
Ukonstytuował się również nowy 
zarząd GKS dający — jak zapewnia 
nas Oddział Wojewódzki Banku 
Rolnego — rękojmię, że praca od­
tąd wkroczy na nowe tory.

Pracownicy GKS, instytucji niko­
mu na terenie gminy niepodległej, 
zrozumieli obecnie z pewnością, te 
pracę ich ma prawo oceniać i kon­
trolować nie tylko Oddział Powiało, 
wy czy Wojewódzki, ale każdy przy, 
chodzący do nich z jakąś sprawą 
interesant, który w razie potrzeby 
potrafi napisać zażalenie do gazety.

(GS)'

Jesacze raz poruszam sprawę bu­
dowy kolejowego przystanku w Ja­
rosławcu. Robotnicy z gm. Nowa 
Osada pracujący w Zamościu mają 
codziennie kłopot z dostaniem się do 
miejsca pracy. Tylko nieliczni z nich

posiadają rowery, reszta zimą 1 la­
tem wędruje pieszo 9 km 
stronę).

(w jedną
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Martwa świetlica
we Frampolu

Staraniem Zarządu Gminnego 
ZMP we Frampolu została otwarta 
przed dwoma laty świetlica. Zain­
stalowano w niej radioodbiornik, 
wstawiono zrobione 
spodarczym stoły 1 
ki. Wkrótce jednak 
Zarządu Gminnego 
śwetllcy zamarło zupełnie, 
lano na świetlicową ob. 
mierę Miazgę, 
wysłana na kurs świetlicowy. Spra­
wa utknęła jednak na martwym 
punkcie.

Czy Prezydium GRN nie mogło- 
I by ruszyć tej sprawy z miejsca? 
' (7501) Aj. Janowski

sposobem go- 
szafę na książ- 
po reorganizacji 

ZMP życie w 
Powo- 
Kazi- 

która miała być

stupa powinni zająć się zaprowa-
Lubartów, nie | dzeniem porządku w tej gospodzie

‘ (7717) Jan Rosa ’

Czy od robotnika, który 
ką podróż pieszo można 
pełnej wydajności pracy?

Tymczasem obok Jarosławca bieg­
nie linia kolejowa 1 uruchomienie 
przystanku kolejowego rozwiązało­
by tę sprawę, umożliwiając robot­
nikom korzystanie z komunikacji 
kolejowej.

Wiadomo, że DOKP w Lublinie 
godzi się na uruchomienie przystan­
ku w Jarosławcu. Kierownik Od­
działu Drogowego w Zamościu prze- 
znaczył nawet pewną ilość materia­
łu na budowę peronu. Z robocizną 
nie byłoby najmniejszego kłopotu, 
gdyż chłopi z Jarosławca ruszyliby 
„ławą", gdyby tylko wezwano ich 
do budowy przystanku. Dobre chęci 
1 zapał rozbijają się o brak jakiego­
kolwiek zainteresowania ze strony 
Prezydium GRN.

Oczekujemy, że Prezydium GRN 
porozumie się wreszcie z DOKP w 
Lublinie i Jarosławiec otrzyma przy­
stanek, o który tak wytrwale upo­
mina się od dwóch lat. (7741)

Z. Suszek 
korespondent terenowy

odbył ta- 
wymagać

Stosowanie realnych norm bodźcem
do podnoszenia kwalifikacji zawodowych

11 
się

ob-

Zaprowadzić porządek
w gospodzie ludowej w Ludwinie

Zarząd Gminnej Spółdzielni SCh. 
w Ludwinie, pow.
troszczy się zupełnie o miejscową 
gospodę ludową. Brak tu koniecz­
nych naczyń, jak kufli do piwa, 
szklanek, talerzy, noży, widelców itd. 
A przecież w dni spędu, w święta, 
czy też z okazji zebrań gminnych, 
gospodę odwiedza dziennie od 200— 
300 osób. Ponieważ jest tylko 
kufli, na podanie piwa czeka 
godzinami.

Warto też kilka słów poświęcić
słudze. Bufetowe ob. Zofia Denis 
otwiera gospodę, kiedy jej się podo­
ba. W ciągu dnia po dwa, trzy ra­
zy wymyka się do domu. Np. w 
dniu 3 sierpnia 4-ry razy zamyka­
ła gospodę, a gdy jeden z konsu­
mentów nie zd .żył wypić piwa, wy­
prosiła go z gospody (wraz z ku­
flem piwa, który potem znaleziono 
w rowie). Często w gospodzie brak 
chleba pomimo, że jest go pod do­
statkiem w magazynie.

Poza tym w gospodzie jest 1200 zł 
manka.

Prezes Gminnej Spółdzielni ob. 
Czubacki i kier, handlowy ob. Przy-

Aby wydajność pracy kształtowała 
się na możliwie wysokim poziomie, 
normy pracy muszą być analizowa­
ne 1 korygowane w miarę wprowa- 
dzanta udoskonaleń produkcyjnych 1 
lepszej organizacji pracy.

Odwrotnie dzieje się jodnak w 
przedsiębiorstwach, które podlegają 
Wojewódzkiemu Zarządowi Przemy­
słu Terenowego w Lublinie. Przyję. 
ło się tu przekonanie, iż normy pra­
cy można określić jedynie „na oko". 
Z niewłaściwych norm wypływają 
trudności wielu przedsiębiorstw w 
wykonywaniu planów produkcyj­
nych.

Na przykład Rada Zakładowa w 
Zakładach Metalowo - Elektrotech­
nicznych w Lublinie podeszła w swo. 
im czasie do zagadnienia wprowadzę 
nia normy na lampy kanałowe me- 
chanicznie — bez przeanalizowania 
racjonalnej organizacji procesu pro 
dukcyjnego. Dopiero po dłuższym 
czasie 1 wielu korowodach ustalono 
trzykrotnie wyższą normę na lampy 
kanałowe, a 1 ta jest przekraczana.

W Lubelskich Zakładach Metalo-

Dlaczego.
...w sklepie Nr 1 Gminnej Spól-1 
lielni SCh w Zemborzycach,dzielni 

pow. lubelski, 
wędliny, jeżeli 
wi się wódki?

nie można kupić 
przedtem nie zamó- 

B. Zbigniewski

...zarząd Gminnej Spółdzielni w 
Gorzkowie, pow. Krasnystaw, po­
zwala, aby miejscowa gospoda lu­
dowa przedstawiała obraz komplet­
nego zaniedbania? Ściany są brud­
ne. nie odnawiane 
z sufitu sypie 
talerzy. (7739)

od 
się na

lat, tynk 
głowy i do
E. Klim

Walki z
nie zainteresuje się 

pow.

...Komisja do 
mi w Handlu 
spekulantami w pow. Lubartów, 
którzy korzystając z upałów sprze­
dają po paskarskich cenach piwo? 
Należy do nich m. In. Jan Głasz- 
czyk, zam. w Niemcach, który za­
kupił, a następnie sprzedał w 
dniu 3 sierpnia kilkaset litrów pi­
wa. (7728) H. Janiszewski

Nadużycia-

...prezes Gminnej Spółdzielni w 
Turobinie, pow. Krasnystaw, ob. St. 
Mierzwa jest stale nieobecny wła­
śnie W tych godzinach, w czasie 
których, iak głosi kartka umiesz­
czona nad biurkiem, powinien przyj 
mować interesantów? (7737)

E. Wojtowicz
I

• •

118 zł. można 
chęciach zna-

W. Tomilo
Spółdzielni S.

...Prezydium Gminnej Rady Na­
rodowej w Kodniu, pow. bialski, 
nie zatroszczy się o dobry stan dro­
gi wiodącej z Kostomłotów, którą 
można by naprawić sposobei.i gos­
podarczym? Chłopi z Kostomłotów 
chętnie zgodziliby się przeprowadzić 
remont tej drogi, odrabiając swoje 
powinności szarwarkowe. (7450).

Tomasz Palica

...Rada Zakładowa Zarządu Bu­
dów Nr 3 w Zamościu nie zajmie 
się odebraniem z radiowęzła napra 
wionego jeszcze przed dwoma mie 
siącami radia, będącego własnością 
świetlicy LPZB w Bodaczowie? Na 
opłatę w wysokości 
chyba przy dobrych 
leźć pieniądze. (7738)

...Zarząd Gminnej
Ch w Kurowie, polecił od dłuższe­
go czasu wypiekać chleb tylko dla 
tych, którzy dostarczyli mąkę do 
piekarni? Skutek tego zarządzenia 
jest taki, że robotnicy Kurowskiej 
Fabryki Futer nie mogą kupić 
chleba na miejscu, lecz muszą jeź­
dzić po niego 
ław. (7716)

„.Prezydium 
nie zajęto się
baru mlecznego mimo, żeł
miasto powiatowe pomyślało już o 
tym znacznie wcześniej? (7502)

• St. Gil
Gminnej Spółdzielni w 
pow. tomaszowski, nie 

przesłaniem złomu do 
Tomaszowie, lecz pozo-

do Lublina lub Pu-
Ant. Sosna

MRN w Radzyniu, 
dotąd uruchomieniem 

każde

... Zarząd 
Kom a rowie, 
zajmie się 
zbiornicy w
stawia go bez żadnego zabezpiecze­
nia na ulicy?

Zygmunt Chmiel

... Dyrekcja PKS w Lublinie nie 
zajęła się dotychczas otwarciem po­
czekalni w Tomaszowie Lubelskim 
mimo, że oddano na ten cel odpo­
wiedni lokal?

Z. Ch.
... mechanik kina „Zjednoczenie" 

w Radzyniu Podlaskim skraca wy­
świetlanie filmu o pół godziny, o- 
puszczając kronikę filmową, bądź 
też nie w zświetlając niektórych 
fragmentów filmów? (7503).

Stanisław Gil

... kiero\ nictwo PPK „Ruch" w 
Tomaszowie Lubelskim nie dba o 
terminowe rozsyłanie do zakładów 
pracy i instytucji skryptów Wszech­
nicy Radiowej, lecz gromadzi je w 
kancelarii, gdzie zajmują już połowę 
lokalu?

wych występuje szczególnie szeroki 
wachlarz asortymentu produkcji- 
Gruntowna analiza zdolności pro­
dukcyjnych z uwzględnieniem do­
świadczeń przodowników pracy np. 
przy różnych remontach — powin­
na być punktem wyjścia przy opi­
niowaniu słuszności norm.

Niestety, ZaWaiTowa łcte—Nar- ’ 
mowania w Lubelskich Zakładach 
Metalowych nie orientuje się abso­
lutnie w normowaniu pracy — nie 
zaprowadziła dotychczas norm na 
podstawie jednostki produkcji, nie 
dostrzega, że karty pracy są źle 
wypełniane, że czas zadany robotni­
kowi dla wykonania jednostki pro­
dukcji winien być podany oddzielnie, 
a nie bezpośrednio wpisany do kart 
pracy. Stosowanie nieaktualnych 
norm pracy nie jest bodźcem do pod 
noszenia kwalifikacji zawodowych, 
do wzrostu wydajności pracy. 300— 
400“/, 1 więcej przekraczania norm 
w wielu przedsiębiorstwach — to cy 
fry, które dobitnie wskazują nlereal 
ność norm.

W Chełmskich Zakładach Metalo­
wych 70«/» załogi stanowi młodzież. 
W wyniku stosowania zaniżonych 
norm występuje nieznaczna różnica 
w zarobkach robotników kwalifiko­
wanych 1 niewykwalifikowanych, co 
wytwarza niezdrową atmosferę 
wśród załogi 1 wywołuje słuszne nie­
zadowolenie.

Aby podnieść styl pracy w przed­
siębiorstwach na odcinku zwiększe­
nia wydajności pracy 1 aby normy 
były mobilizującym czynnikiem — 
winny być oparte na dokładnej ana­
lizie zdolności produkcyjnych stano 
wlsk roboczych i na racjonalnych 
procesach technologicznych.

Należałoby wprowadzić ścisłą ewl 
dencję czasu roboczego — oraz upo 
iządkować taryfikatory. Utrzyma, 
nie kontaktu Zakładowej Komisji 
Normowania z Branżową Komisją 
Normowania w Wojewódzkim Zarżą 
dzie Przemysłu Terenowego w kwe 
stii zatwierdzania norm — jest rze 
czą konieczną.

Tylko wszechstronna pomoc orga­
nizacji partyjnych w zakładach oraz 
zainteresowanie się tym zagadnie­
niem Związku Zaw. Pracowników 
Przemyślu Drobnego może przynieść 
pożądane rezultaty. Kierownictwo 
zaś przedsiębiorstwa wspólnie z ak- 

I tywem tak partyjnym jak i związ­
kowym winno doceniać znaczenie 
popularyzowania i wprowadzenia 
.szkolenia metodą inż. Kowalowa, 
która mogłaby być w przyszłości 
zastosowana praktycznie np. w od­
lewniach 1 stolarniach. Pozwoliłoby 
to w dużej mierze usprawnić pracę 1 
dopomóc w wykonywaniu planów 
produkcyjnych.

I. Krzyżanowski.
H. Rygier

korespondent zakładowy
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Decyzjazanadła 8 miesięcy temu a rezultatu dotąd niema
Jest dwu kierowników, dwóch planistów i dwóch buchalterów

a wystarczyłoby po jednym
Istnieją w Lublinie dwie bliźnia­

cze spółdzielnie o różnej nazwie: 
Spółdzielnia Wyrobów Papierni­
czych (Szopena 26) i Spółdzielnia 
Opakowań Papierniczych (uL Cyru- 
licza) wykonujące tę samą pracę. 
W spółdzielniach tych jeden pracow 
nlk administracyjny przypada na 6 
robotników zatrudnionych w pro­
dukcji

Obie spółdzielnie nie zawsze wy­
korzystują swoją moc produkcyjną, 
ponieważ częste są wypadki, że za­
mówienia względnie surowiec, któ­
re powinny trafić do jednej, wędru 
ją do drugiej i nie są odsyłane z 
powodu dziwnie pojętej zasady 
konkurencji.

Obie spółdzielnie nie wykorzystu 
ją też w pełni swoich maszyn. Czę­
sto zdarzają się wypadki przestojów. 
Zapotrzebowanie na wyroby tych 
spółdzielni jest duże, klienci często 
czekają miesiącami na potrzebne im 
materiały. Po opakowania przyjeż­
dżają interesanci do Lublina z róż­
nych powiatów naszego wojewódz­
twa. Niewykorzystane maszyny mo- 
żnaby użyć w ich filiach w terenie 
(np. w Chełmie).

Obie spółdzielnie nie wykorzystu­
ją w dostatecznej mierze odpadków 
(jednej przydałyby się często odpad 
ki drugiej).

Z tego stanu rzeczy wyciągnęli 
słuszne wnioski niektórzy członko­
wie Partii ze Spółdzielni Wyrobów 
Papierniczych i wystąpili z Pr°je^" 
tern połączenia tych dwóch spół­
dzielni. Zorganizowano walne zebra 
nie które ten wniosek uchwaliło.

Korzyści byłyby natychmiastowe 
j duże — administracja zmniejszy­
łaby się o połowę, był by jeden kle-

Ostrym piórem

Ciężkie czasy
Ob. Kulik właściciel prywatnej 

piwiarni w Markuszowie (pow. Pu­
ławy) winien właściwie zwać się 
Chomik, ma bowiem skłonność do 
skrzętnego magazynowania zapasów 
na przyszłość. Prowizja, jaką przy­
nosi prywatny handelek nie wystar 
cza mu widocznie, ponieważ pusz­
cza się na szersze wody spekulacyj 
ne. Przede wszystkim ob. Kulik ja­
ko handlowiec na grubszą skalę nie 
lubi grzebać się w drobnej monecie 
zaokrąglając ceny w miarę potrze­
by. W praktyce wygląda to w ten 
sposób, że np. na pytanie, ile kosztu 
je mały kufel piwa odpowiada bez 
mrugnięcia okiem.

— Złotówkę.
— A duże piwo?
— Dwa złote.
— Zdaje się, że powinno koszto­

wać taniej — zastanawia się gość.
— Ha, Cóż zrobić. Ciężkie czasy 

— wzdycha ob. Kulik, ocierając z 
potu oblicze podobne do pełni księ­
życa. •

— Ciężkie czasy — wtóruje mu 
zażywna połowica, patrząc na po- 
pstrzone przez muchy i obdrapane 
ściany piwiarni.

Zróbmy więc o tych „ciężkich 
czasach" maleńki rachunek. W cią­
gu upalnego dnia ob. K"k sprze­
dają około 1000 kufli piwa. Przyj- 
mijmy, że na każdym kuflu zedrze 
tylko po 10 gr. to już i k ciepłą 
rącz' ą kapnie mu 100 złotych dzień 
nie. Nic wi°c dziwnego, że ob. Ku- 
> ’ mrzeka na ciężkie ..kasy", wy­
mawiając chyba przez pomyłkę 
„czasy", Sądzi). ■ jednak że Wud.zw 
Handlu P\n w Puławach postara 
się U żyć Ob. Kulikowi w 'tych cięż­
kich „kasach". j-rz

To warto przeczytać
Henryk Korotyński
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„Książka i Wiedza”

równik (dotychczas dwóch), jeden 
planista (dotychczas dwóch), jeden 
buchalter (dotychczas dwóch) itd.

Maszyny niewykorzystane zostały 
by przekazane do filii Spółdzielni 
Opakowań w Chełmie i przedstawi­
ciele tamtejszych instytucji nie po­
trzebowaliby jeździć do Lublina.

Lepiej też można by zorganizować 
zbyt i zaopatrzenie. Nie byłoby z te 
go powodu częstych postojów, (kie­
dy jedna spółdzielnia ma za dużo 
surowca i nie może go wykorzy­
stać ze względu na swoją moc pro­
dukcyjną to druga w tym samym 
czasie czeka na ten sam surowiec), 
nie byłoby wypadków nie nadąża­
nia z produkcją w okresie więk­
szych zamówień, wykorzystanoby 
wszelkie odpadki.

Zdawałoby się, że wszystko pój­
dzie gładko, członkowie obu spół­
dzielni uznają tę argumentację za 
słuszną, Związek Branżowy Spół­
dzielni Drzewnych Wytwórczości 
Różnej podchwyci inicjatywę (bo 
połączenie spółdzielni przyniosłoby 
obniżkę kosztów własnych, powięk­
szenie dochodowości spółdzielni).

Ale stało się zupełnie inaczej. 
Sprawa ciągnie się Już od stycznia 
Były interwencje ze strony człon­
ków Spółdzielni Wyrobów Papierni 
czych. Poszły listy do Związku 
Branżowego, od Związku do Dele­
gatury Związku Spółdzielni Pracy i

Kurczęta z maszyny

zwołuje swe stadko na 
odpaś. Świeżą wodę 

karmą stawia w cieniu 
uśmiechem zadowolenia 
ruchliwe, jednakowo

O tym, że kurczęta z wylęgarni 
są zdrowe, silne 1 dobrze się cho­
wają przekonały się kobiety z kol. 
Wołajowice, pow. Hrubieszów. Ob. 
Regina Sajdłowska w skwarny, lip­
cowy dzień 
południowy 
i korytko z 
drzewa i z 
patrzy na 
upierzone małe „żarłoki". Przy tym 
wyjaśnia: '' : '

— Nazywam je żarłokami dlatego, 
że tak szybko i chętnie jedzą — 
a jak jedzą to rosną.

Kurczęta są rasowe — zielono­
nóżki, kupione z wylęgarni w Hru­
bieszowie i odchowane bez kwoki 
— z dumą w głosie informuje Saj­
dłowska. — Wychów bez kwoki po 
mogła nam przeprowadzić instruk­
torka hodowli drobiu. Zebrało się 
nas z dziesięć i założyłyśmy zespół 
współzawodnictwa. Nie tylko współ 
zawodniczymy między sobą w ze­
spole, ale także z innymi zespołami 
z powiatu, a nawet województwa 
Chodzi o to, aby kurczęta miały 
dobrą wagę i były jak najwięcej 
odchowane. Jak dotąd idzie nam 
dobrze.

Słowa ob. Sajdłowskiej potwier­
dza ob. Adela Piskorowska doda- 
■I?c’ że kurczęta bez kwoki lepiej 

cl\owają, nie oddalają się zbyt- 
enie 1 dlatego mniej ich
można NajważnIejsze jest to, że 
tówk.?Kn -T,eć w marcu- a mar- cowki są najlepsze.
~.^ÓWił m! Józef Hapoński z 

Momatycz — podejmuje znów roz­
mowę ob. Sajdłowska — że każde­
go roku kupuje kurczęta w wylę­
garni w marcu i bardzo mu się to 
opłaca, bo kurczęta mają czas wy­
rosnąć w ciągu lata, a później jak 
się da dobrą karmę i ciepły kurnik 
to każda kura prawie codziennie 
znosi jajko. Zielononóżki są bardzo 
nośne. Wszystkie jesteśmy zadowo­
lone, że nabyłyśmy te kurczęta. Wy 
rosły już i sporo jest kokoszek. Ko­
gutki dawno sprzedałyśmy, bo u 
zielononóżek można wcześniej i ła­
two odróźnik kogutka od kurki. 
Przez współzawodnictwo uzyskały­
śmy lepszy odchów. Ważne Jest 
także to, że jako zespół współzawod 
nictwa korzystałyśmy ze zniżki w 
cenie po 60 gr. na sztuce A może 
jeszcze otrzymamy nagrodę.

Teraz musimy jeszcze zaszczepić 
kurczęta przeciw pomorowi kur. Na 
przyszły rok każda z nas weźmie 
więcej kurcząt, przynajmniej po 50 
sztuk.

— Zaprowadzimy 
indyków — dodaje 
ska.—Ja już w tym 
kowałam, ale mało, 
5 sztuk i nie są takie jak u sołtysa.

— Indor sołtysa, którego dostał 
w Prezydium Powiatowej Rady Na 

także hodowlę 
ob. Piskorow- 
roku zapocząt- 

bo zaledwie

Rzemiosła, ale spółdzielnie dotąd nie 
połączyły się.

„Złośliwi" twierdzą, że połączenie 
nie podoba się ob. Dzłubanow- 
skiej, przewodniczącej Zarządu Spół 
dzielni Opakowań Papierniczych, 
dawnej właścicielce zakładu, która, 
podobno, choć sama głosowała za 
połączeniem, nastawiła pracowników 
kontra temu projektowi.

Według ostatnich informacji Zwią 
zek Branżowy miał rzekomo zała­
twić już sprawę połączenia spółdziel­
ni. Ma ono nastąpić w sierpniu, ale 
kto powetuje poniesione straty w 
ciągu 8 miesięcy (od stycznia do 
sierpnia). Pragnęlibyśmy, aby to wy 
jaśnił Związek Branżowy Spółdzielni 
Drzewnych i Wytwórczości Różnej.

Res

Odncczynek można pogotCztć z pracą społeczną

Na studenckim obozie ui Nałęczowie
Na jednym z południowych 

wzgórz Nałęczowa stoi spowita zie­
lenią drzew stara willa „Dwór". ,U 
stóp jej szemrze „Zdrój szczęścia", 
a wokół panuje cisza 1 spokój.

Od pewnego czasu ciszę tę prze­
rywa wesoły gwar młodzieży stu­
denckiej, która przybyła do Nałę­
czowa na wypoczynek z odległych 

te- 
do-
Na

rodowej waży 15 kg. Jest również 
stacja kopulacyjna, gdzie można do 
nosić indyczki do krycia. Nigdy 
przed tym o czymś podobnym nie 
słyszałam, nawet śmiałam się z 
go, ale dzisiaj widzę, że warto 
chować się takich indyków, 
przyszłą wiosnę doniosę tam swoją 
indyczkę. Tu jeden z naszej kolonii, 
nazwiskiem Guzik trzyma zawsze 
indyki i w zeszłym roku.choć.. jego 
indyki są jeszcze mniejsze niż u 
sołtysa, to jednak za 35 sztuk, które 
zakontraktował w Gminnej Spół­
dzielni otrzymał 3500 zł. Słyszałam 
także, że w tym roku ci co kontrak 
tują indyki korzystają z przydziału 
otrąb.

Tak, to prawda? Państwo lu­
dowe przychodzi i tu z pomocą rol­
nikom kontraktującym indyki ułat­
wiając zaopatrzenie w karmę.

„Zlot trwa... uczcijmy go pracą" — powiedzieli studenci z obozu 
wypoczynkowego w Nałęczowie i pomogli wydatnie przy żniwach oko­
licznym PGR-om w Czesławicach i Antopolu. — Na zdjęciu: Krajew­
ska Janina z WSE w Sopocie, Izabella Lipińska z WSE w Sopocie, 
Czesława Krzyżanowska z Instytutu Zootechnicznego w Charkowie i 
Wacław Bielicki z Instytutu Zootechnicznego w Leningradzie przy wią­
zaniu snopków.

ZGUBY

Zgubiono zapotrzebowa­
nie czekowe Nr 69 3935 
dla Centrali Ogrodniczej 
Puławy, które unleważ - 
nia się. 2950g
Zgubiono legitymację ko 
lejową Nr 129037 wydaną 
przez DOKP Lublin na 
nazwisko Perszluga Ewa 

1270p
Skradziono kartę meldun 
kową wydaną przez Pre­
zydium Gminnej Rady 
Narodowej Rejowiec na 
nazwisko Olekslejczuk 
Marla, zam. Weresce Du­
że, gmina Rejowiec 

127Sp
Skradziono kartę meldun 
kową 1 odcinek zameldo 
wanta na nazwisko Pań­
ska Józefa, zam. Hru­
bieszów, 1-eo Maja 73.

1277p

Zgubiono kartę meldun 
kową wydaną przez GRN 
w Wisznicach na nazwi 
sko Kossowska Józefa.

1230p
Zgubiono kartę meldun 
kową LXV 784, książecz­
kę wojskową wydaną 
przez RKU Lublin—Po­
wiat, na nazwisko Gwla 
zda Stefan. Jastków.

1279p
Zgubiono kartę meldun­
kową LXV 38277 na naz 
wisko Olszka Józef.

128lp
Zgubiono kartę meldun­
kową oraz pokwitowanie 
złożonych dokumentów 
na otrzymanie dowodu 
osobistego wydane przez 
MRN Parczew, legityma­
cję służbową wydaną 
przez Centralę Mięsną 
Lublin, na nazwisko Go- 
łackl Zbigniew. I282p

Państwowa Stadnina Koni w PGR Białka (pow. krasnostawski) 
słynie z ogierów wysokie] klasy. (Fot. „Sztandar Ludu" — Wier.)

po kolacji

miast kraju—z Warszawy, Cieszyna, 
Gdańska, Wrocławia oraz ze Związ­
ku Radzieckiego.

Stara willa „Dwór" rozbrzmiewa 
codziennie pieśnią 1 muzyką. Z każ­
dym dniem w obozie gwarniej 1 we­
selej.

— To nasi — mówią okoliczni 
chłopi z Bochotnicy, Strzelec 1 Cha 
rza.

Bo faktycznie jest to młodzież ro 
botnicza 1 chłopska.

Pewnego wieczoru . ___
wśród studentów obozu wczasowego 
w Nałęczowie wywiązała się oży. 
wioną dyskusja.

— Nasze wczasy — mówiła zaw­
sze uśmiechnięta Wiesława Wdowik 
z Instytutu Planowania w Lenin­
gradzie — będą miały dla nas o wie­
le więcej uroku, jeśli obok odpo. 
czynku znajdziemy sobie jakieś kon­
kretne zajęcie, które przyniesie nam 
zadowolenie, a Państwu pożytek.

— Brawo Wiesia! — poparł ją 
Wacław Bieleckj z Instytutu Zoo­
technicznego w Leningradzie. — Po­
święćmy kilkanaście godzin w ty. 
godnlu na akcję żniwną. Za wszech 
stronną opiekę Państwa, za możność 
dowolnego obrania zawodu, za tro­
skę o nas 1 za ten właśnie wypoczy­
nek odwdzięczymy się pomocą w ak­
cji żniwnej okolicznym 
PGR.

— To właśnie miałam 
ciągnęła dalej pogodnie

chłopom i

na myśli — 
Wiesia.

Zgubiono kartę meldun­
kową wydaną przez Pre 
zydlum Gminnej Rady 
Narodowej Opole Lubel­
skie na nazwisko Kowal­
czyk Janina, zam. Kazi­
mierzów p-ta Opole Lu­
belskie. 1283p
Zgubiono legitymację
służbową wydaną przez 
DOKP Lublin na nazwi­
sko Chlleckl Stanisław, 
dwa kwity węglowe na 
nazwiska Kret Władysław 
i Arkadiusz Kowalski.

1284p
Zgubiono książeczkę woj 
skową, kartę meldunko­
wą, kartę zwolnienia z 
więzienia, legitymację 
TPPR, na nazwisko Ry­
ło Zygmunt zam. Micha 
lów p-ta Wożuczyn, po­
wiat Tomaszów. 1285p
Zgubiono kartę meldun­
kową na nazwisko Ma­
łecka Teresa, zam. Ra­
dzyń Podlaski, ul. 2y- 
mirsklego 36. 1288p

— Stawianie snopów to też wy­
tchnienie po żmudnym siedzeniu nad 
książką.

— A tak — zabrała głos zawsze 
spokojna Elmira Ajdarow z Akade­
mii Medycznej w Gdańsku, która 
kieruje wychowaniem fizycznym 
dziewcząt. — Koledzy ładując snop­
ki na wóz wyćwiczą sobie mięśnie.

— Koledzy 1 — zwrócił się do 
zebranych Wacław Bielecki. — Nie 
powinno zabraknąć żadnego z nas 
w tej akcji. 
Zlot trwa...

Nie zapominajmy, że

• * *
po południu kilka fur.Nazajutrz

manek wypełnionych młodzieżą stu- 
dencką wracało z pobliskiego PGR 
w Czesławicach.

Na zajęciach w polu, spacerach, 
wycieczkach, kąpieli w stawach i 
plażowaniu upływały pogodne dni 
młodych ludzi. Kiedy zaś słońce 
chyliło się ku zachodowi... po spo­
życiu posiłku młodzież zbierała się 
na wieczornicę, by posłuchać gry na 
skrzypcach kolegi Alfreda Przeboja- 
Jórecklego z Wyższej Szkoły Mu­
zycznej w Sopocie, gry na akordeo­
nie Stanisława Polkowskiego z 
SGGW, wdzięcznego śpiewu Wiesi 
Wdowik z Leningradu, oraz cieka­
wych wspomnień z pobytu w Związ. 
ku Radzieckim kolegów 1 kąjożanelc: 
Wacława Bielickiego. Zdzisława No. 
wlckfego, Józefa Reszki, Czesława 
Krzyżanowskiego, Ryszarda Motyla, 
Wiesławy Wdowik i Czesławy Krzy­
żanowskiej. Na jednej z takich wie­
czornic urządzono konkurs literac­
ki z nagrodami. Pierwszą nagrodę 
zdobyła Marla Juraszek za wygło- 
szenie wstępu do Konrada Wallen- 
roda A. Mickiewicza. Otrzymała ona 
książkę „Strofy o generale Świer­
czewskim - Walterze".

Młodzież studencka nie ograniczy­
ła się jedvn’e do życia kulturalnego 
we własnym gronie. Nawiązała łącz, 
ność z miejscową młodzieżą 
ZMP-owską. z LZS, z młodzieżą 
gromady Bochotnica.

Wspólnie z Ligą Kobiet młodzież 
studencka urządziła w byłym pałacu 
Małachowskich wieczór artystyczny 
dla miejscowej ludności.

Codzienny wieczorny apel, pod­
czas którego wyróżniający się tego 
dnia w żvciu obozowym przodownik 
ściągał flagę — przynosił podsumo­
wanie sukcesów osiągniętych na po­
lu pracy, wsnółzawodnlctwa między.- 
grupowego i życia w zgodnym, 
sharmonizowanym kolektywie mło­
dzieżowym. M. Targoński

RA»NFZgubiono dowód tożsamo 
ści konia seria F Nr 
410176 z roku 1949 wy- 
< przez GRN D”b ''> a 
Kłoda na nazwisko Ole- 
ksluk Stanisław.

1286p
Zg.oiono portfel wraz z 
dokumentami: legity­
macja Wyższej Szkoły 
Inżynieryjnej, karta mel 
dunkowa, legitymacja 
Związków Zawodowych 
na nazwisko Czyżewski 
Eugeniusz zam. Zamość 
Kilińskiego 59.

12R7p
Zgubiono kartę meldun­
kową wydaną przez Pre 
zydlum GRN Celiny na 
nazwisko Izdebski Leo­
pold._______ 1298p
Zgu-lono prawo jazdy sa 
mochodowe^III kat. A Nr 
34. wydane przez Wy­
dział Komunikacyjny 
Biała na nazwl
sko " ' ' -law.

1299gp

??.S,PÓ’ P1'“Śnl 1 Tańca 
ow Warszawa w Lubli­
nie poszukuje baletmi- 
strza, solistów - śpiewa­
ków. tancerki, muzyków 
oraz chórzystów (tenor I 
bas II' Warunki do o- 
mówlenla Lublin, Żwir­
ki 1 Wigury 6. 1291g
Dnia 8 bm. zginał młody 
wilczur (szary) Łaskawy 
znalazca proszony Jest 
odprowadzić za wynagro 
dzenlem 200 zł. Lublin, 
ul. Wlenlawska 6/14 
______ 294 lg
KII’NO

Sprzedam pilnie czcze- 
niski wilczki. Koźminek, 
Żelazna 70. Parczyńskl 
Stanisław 29403

Czy jesteś ’uż 
czicnkicm TPPR?
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Aleksander Piech
Sekretarz Rady Okręgowej ZS „Budowlani" Lublin

Opracowujemy plany pracy na 1953 rok
W celu ustalenia zasad opracowa 

nia planu rozwoju kultury fizycznej 
na 1953 rok, Główny Komitet Kul­
tury Fizycznej wydał instrukcję re­
gulującą sposób opracowania pro­
jektu planu oraz wytyczne do. opra­
cowania projektu kalendarza im­
prez.

Szczegółowo opracowane formula­
rze jednostkowe dla kół sportowych 
pozwolą na dokładne ujęcie takich 
zagadnień jak wzrost członków, zdo 
bywanie odznak SPO, zdobywanie 
klas sportowych, społeczne budow­
nictwo sportowe oraz plan imprez 
i zawodów sportowych.

Aby projekty planu odzwiercia- 
dlały istotne zadania rozwoju wy­
chowania fizycznego i sportu oraz 
aby stały się wytycznymi do pracy

Tenisowe mistrzostwa Polski
juniorów — zakończone

W Opolu zakończone zostały mistrzo­
stwa Polski juniorów w tenisie.

W ostatnich spotkaniach finałowych 
doezło do niespodzianki w postaci zwy­
cięstwa młodziutkiej zawodniczki CWKS 
Fanasluk nad dwukrotną mistrzynią ju­
niorek 1 wlcemlstrzynlą seniorek Ryoz- 
kówną w dwóch setach 6:4, 7:5.

W pozostałych spotkaniach finałowych 
uzyskano następujące rezultaty: w grze 
mieszanej para śląska Ryczkówna — Wil­
czek pokonała łatwo parę Fogelman-Ple- 
czonka 6:0. a w grze podwójnej ju­
niorek Ryczkówna 1 Lloisówna wygrały 
z Panasiuk 1 Moraczewską 6:2, 6:3.

Na zawodach obecna była ekipa tenP 
sistów NRD Spotkanie pokazowe między 
mistrzem juniorów NRD Unverdrossem 1 
trzecią rakietą Juniorów Polski Łuckle- 
wlczem przerwano przy stanie 6:4, 5:5 na 
skutek zapadających ciemności.

Rozdanie dyplomów mistrzowskich 1 
nagród honorowych zakończyło mistrzo­
stwa. 

na przyszłość, Rady Okręgowe po­
szczególnych Zrzeszeń powinny 
wspólnie z Zarządami Okręgów 
branżowych i opiekuńczych Związ­
ków Zawodowych ustalić, gdzie i w 
jakich zakładach pracy należy utwo 
rzyć koła sportowe.

W opracowaniu projektu planów 
winni wziąć udział wszyscy pracow 
nicy etatowi jak również członko­
wie rad. Bowiem projekty planów 
muszą być opracowane na podsta­
wie bezpośrednich kontaktów z pod 
stawowymi ogniwami (koła, LZS, 
szkoły) i pracującym w nich akty­
wem społecznym, z uwzględnieniem 
indywidualnych możliwości każdego 
ogniwa istniejącego lub mającego 
powstać w ciągu 1953 roku.

Rady Okręgowe Zrzeszeń Sporto­
wych kierujące się wytycznymi Rad 
Głównych powinny przed przystą­
pieniem do ustalania zadań 
planowych na poszczególne Koła 
porozumieć się z Wojewódzkun Ko­
mitetem Kultury Fizycznej w celu 
uzgodnienia planów własnych z pla 
nem ogólnowojewódzkim.

Projekt planu w kołach sporto­
wych należy opracować w obecno­
ści i przy pomocy przedstawiciela 
Rady Okręgowej posiadającego ma­
teriały odnośnie wykonania przez 
Koło zadań planowych w 1951 r. i 
planu na rok 1952 Po przeanalizo­
waniu z aktywem danego Koła prze 
biegu wykonania zadań planowych 
w 1952 r. winny być opracowane 
dane liczbowe odnośnie przewidy­
wanego wykonania planu oraz pro­
jektu planu na rok 1953.

Plan koła sportowego musi przede 
wszystkim przejawiać troskę o pra­
cowników danego zakładu pracy.

W jednym
Piękny i majestatyczny jest Le­

ningrad, piękne są jego proste jak 
strzała, szerokie ulice, jego wspa­
niałe pałace i ażurowe łuki mostów, 
przerzuconych przez spokojnie pły­
nącą Newę. Szczególnego uroku do 
dają miastu cieniste skwery i bul­
wary, biegnące wzdłuż ulic i wy­
brzeży, malownicze parki i ogrody, 
okalające zielonym pierścieniem 
Leningrad i jego przedmieścia.

Dziesiątki tysięcy mieszkańców 
Leningradu jadą po pracy pociąga­
mi elektrycznymi, autobusami i 
tramwajami na plażę w Siestro- 
riecku oraz do malowniczych miej­
scowości podmiejskich: Puszkina, 
Gatczyny, Pawłowska. Wielką frek 
wencją cieszą się parki w miejsco­
wości Pietrodworiec, gdzie tego la­
ta uruchomiono wspaniałe fontanny 
— tzw. Wielką Kaskadę.

Do najchętniej odwiedzanych par

Drugim ważnym zagadnieniem jest 
umiejętne zaplanowanie zdobywania 
odznaki BSPO i SPO I i II stopnia 
przez członków.

Na podstawie ilościowego planu 
zdobywania odznak należy zaplano­
wać ilość zdobycia klas sportowych 
biorąc pod uwagę czynne sekcje 
sportowe jak również indywidualne 
możliwości poszczególnych człon­
ków. W planach budownictwa spor 
towego poza planami inwestycyjny­
mi wymagającymi dużych nakładów 
materiałowych i pieniężnych powin 
niśmy przewidzieć budownictwo u- 
rządzeń sportowych siłami społecz­
nymi uwzględniając przede wszyst­
kim budowę bieżni 4 torowych — 
100 metrowych, skoczni do skoków, 
boisk gimnastycznych do ćwiczeń 
na przyrządach, torów przeszkód, 
boisk do siatkówki i koszykówki. 
Szczególną uwagę należy zwrócić na 
racjonalne zaplanowanie szkolenia 
kadr instruktorskich i sędziowskich 
jak szkolenie organizatorów SPO, 
pomocników instruktorów w. f., in­
struktorów w. f., instruktorów spor­
tu i pomocników instruktorów spor­
tu.

Plany kół sportowych winny być 
sporządzane w ścisłym porozumie­
niu z Powiatowymi Komitetami Kul 
tury Fizycznej, które kontrolują i 
opiniują projekty planów.

Gotowe projekty planów. Kół Spor 
towych na 1953 r. powinny być opi­
niowane i zatwierdzane przez Pre­
zydia Rad Zakładowych oraz przez 
Rady Kół Sportowych.

Jak więc widzimy od właściwego 
zaplanowania zależny jest dalszy 
rozwój organizacyjny i sportowy 
naszych Kół Sportowych.

z parków leningradzkich
ków leningradzkich należy dziś Cen 
tralny Park Kultury i Wypoczynku 
im. Kirowa, urządzony na całym 
94-hektarowym obszarze wyspy Je- 
łaginowskiej, która stanowiła nieg­
dyś własność petersburskiej magna- 
terii. W okresie władzy radzieckiej, 
poszczególne wysepki połączono 
mostami. Wśród wieloletnich wią­
zów, modrzewi, dębów i lip sadzi 
się co roku tysiące młodych drze­
wek, 5 tys. m kw. zajmują w par­
ku klomby jednorocznych kwiatów.

Jedną stronę wyspy omywa za­
toka Fińska; tutaj w pogodny letni 
dzień gromadzą się na plaży setki 
amatorów kąpieli. Obok przystań 
wioślarska i lokal jacht-klubu.

W centrum parku, na obszernej 
estradzie, odbywają się wieczorami 
koncerty symfoniczne i występy 
chóralne, albo też tańce przy dżwię 
kach orkiestry dętej. Jest tu rów­
nież karuzela, sale bilardowe, czy­
telnie.

Mnóstwo ludzi ściąga zawsze 
Teatr Letni, który gra zarówno 
sztuki klasyków dramaturgii rosyj­
skiej i światowej, jak i utwory 
współczesnych dramaturgów radziec 
kich i zagranicznych. Odbywają się 
tu występy artystów teatrów lenin­
gradzkich oraz najlepszych świetli­
cowych zespołów amatorskich.

Na kilku urządzonych w parku 
estradach występują śpiewacy, mu­
zycy, poeci. W Teatrze na Wyspie 
wystawia się widowiska baletowe 
z udziałem najlepszych tancerzy ra­
dzieckich — Haliny Ułanowej, Na­
talii Dudzińskiej, Konstantego Sier- 
giejewa i innych.

Wielkim powodzeniem cieszy się 
Centralny Pawilon Wystawowy, w 
którym wystawiono eksponaty, ilu­
strujące życie i działalność wielkich 
wodzów partii bolszewickiej i pań­
stwa radzieckiego — Lenina i Sta­
lina. Obok mieści się wystawa prze 
myślowa oraz wystawy poświęcone 
nowatorom produkcji, mistrzom Le 
ningradu w sporcie itp.

Z obrad Międzynarodowych 
Związków Sportowych

W czasie XV Igrzysk Olimpijskich odby | 
ly się w Helsinkach kongresy 1 posiedze­
nia wielu międzynarodowych związków 
sportowych. Międzynarodowego Komitetu 
Olimpijskiego oraz kongresy lekarzy spor 
towych 1 kongres naukowy.

Polska reprezentowana była na wszyst­
kich obradach. W większości Federacji 
uwidoczniło się wyraźnie umocnienie po­
zycji 1 autorytetu Związku Radzieckiego 
1 państw demokracji ludowej, które od­
niosły duży sukces na kongresach mię­
dzynarodowych związków sportowych. Na 
Ich wnioski w siedmiu wypadkach przy­
jęto sportowców NRD na członków fe­
deracji (boks, pływanie, piłka nożna, 
koszykówka, zapaśnlctwo, hokej na tra­
wie. kajakarstwo).

Delegaci krajów obozu pokoju walczyli 
również o przyjęcie do grona sportow­
ców reprezentantów Chin Ludowych. W 
rezultacie Jak wiadomo. Chiny Ludowe 
zostały, aczkolwiek w spóźnionym terml-

Amatorzy sportu mają do dyspo­
zycji dziesiątki placów do siat­
kówki i koszykówki. Grają tu nie 
tylko drużyny klubów sportowych, 
ale także „cywile". Personel parku
— trenerzy i instruktorzy sportowi
— udzielają bezpłatnych porad Z 
wszystkich dziedzin sportu.

Dla dzieci stworzono w parku 
specjalne „miasteczko szkolne". W 
okresie ferii letnich tysiące mło­
dych leningradczyków spędzają tu 
czas na zabawach, grach sporto­
wych, zdobywają nowe wiadomości 
pod kierunkiem doświadczonych 
wychowawców. Jakże przyjemnie 
jest spojrzeć na opalone, roześmia­
ne twarzyczki dzieci, zręcznie kie­
rujących żaglówką, wirujących w 
brawurowym tańcu ludowym, albo 
też troskliwie pielęgnujących mło­
dziutkie krzewy róż!

W licznych restauracjach i ka­
wiarniach na gości czeka bogaty 
wybór różnych potraw gorących 
i zimnych, wszelkiego rodzaju na­
pojów. Niedostrzegalnie pełnią swą 
służbę w parku administratorzy, 
sprzątaczki, fryzjerzy, lekarze...

Na terenie parku prowadzi się 
jednodniowy dom wypoczynkowy; 
w ciągu sezonu letniego obsługuje 
on około 30 tys. robotników, urzęd­
ników i uczącej się młodzieży. W 
domu tym za niewielką opłatą wy­
cieczkowicze otrzymują posiłki, 
uczestniczą w organizowanych przez 
specjalnych instruktorów wyciecz­
kach, oglądają filmy i występy 
artystów.

Opisaliśmy szczegółowo jeden tyl­
ko park kultury i wypoczynku W 
Leningradzie — Park im. Kirowa. 
Oprócz tego parku miasto liczy 
dziesiątki pięknych ogrodów przy 
domach kultury i pałacach pionie­
rów. Po wojnie, na miejscu daw­
nych pustkowi i pól minowych, 
tam, gdzie przebiegała pierwsza li­
nia obrony bohaterskiego miasta, 
urządzono dwa ogromne parki. Je­
den z nich nazwano Parkiem Zwy- 

I cięstwa.

nie, dopuszczone do Olimpiady mimo, to 
Chiński Komitet -Olimpijski nie został 
oficjałnle uznany. W Helsinkach starto­
wali jedynie pływacy chińscy, jednak: 
wejście reprezentantów przeszło 400-ml- 
Uonowego narodu chińskiego do rodziny 
sportowców stało się faktem.
Na czterech kongresach dyskutowano nad 

przyjęciem Chin Ludowych do między na 
rodowych federacji sportowych. Os ta tęcz 
nie Chiny zostały przyjęte do związków: 
piłki nożnej, koszykówki 1 pływackiego.

Przedstawiciele ZSRR 1 państw demo­
kracji ludowej zasiedli w zarządach wie­
lu międzynarodowych związków. Między 
innymi do pięciu zarządów federacji -we­
szli jako wiceprzewodniczący przedstawi­
ciele ZSRR. Obecnie we wszystkich za­
rządach międzynarodowych związków 
sportowych są przedstawiciele ZSRR t 
państw demokracji ludowej.

Delegaci Polski weszli do stałych ko­
misji trzech federacji lekkoatletycznej, 
koszykówki i szermlerkL

Na tę zbiórkę przyszedł Gedroniec i spacerował przed 
frontem wyrzucając nogi, jakby chciał strząchnąć buty 
i Szczęsnemu tak się przyglądał, jakby jego właśnie szukał. 
Szczęsny odpowiadał mu śmiałym spojrzeniem, bo co go 
mógł obchodzić jakiś porucznik z opuchniętym okiem? Ale 
ten przystanął i zapytał:

— Od czego macie tę pręgę na szyli?
— Od golenia, panie poruczniku, zadrasnąłem się w po­

śpiechu przy goleniu.
__Zadrasnął — powtórzył zjadliwie porucznik. — Czasem 

■nożna to zdrowiem przypłacić.
Szeptał potem z szefem kancelarii pułkowej wskazując na 

Szczęsnego, a Leon burknął, że z tego może być „trylogia", 
żeby się pilnował, bo to jest Gedroniec i będzie się mścił.

— Dlaczego — spytał Szczęsny — może się mścić? — 
Leon jednak się już skulił na podobieństwo ślimaka i zaczął 
się wykręcać, że tak sob'e powiedział.

Trzymali się razem, dopóki ich nie rozdzielono, bo Szczęs­
ny wpadł jak śliwka do Gedrońca, a Leon dobrze trafił — 
do plutonu łączności.

Otóż przypomniawszy sobie po pewnym czasie o słowach 
Leona poszedł do niego. „Jeżeli — myślał — już na pierw­
szej zbiórce mówił o jakiejś zemście ze strony Gedrońca, to 
musi coś wiedzieć". Ale Leon nic nie wiedział, nic nie pa­
miętał i w ogóle jakby się chciał go pozbyć. A w końcu 
zapytał:

— Czy znasz Staszka Rychlika?
—• Znam, bo co?
— Nic — odparł — to mój kolega, pisał o tobie.
Szczęsny zrozumiał: Rychlik — „czerwony", więc i Klu- 

siewicz musi być taki sam. Tamten pewnie ostrzega, dla­
tego ten zżyma się teraz, usuwa, bo jakże? Sługus. Rych- 
lika pobił na Maślanej, potem go kopnęli na Placu Drzew­
nym, niby za podsłuch — kto wie, jakie jeszcze mogą być 
posądzenia ?

Nie było o czym mówić, toteż odszedł od Leona bez po­
żegnania.

A w parę dni potem, na pogadance uświadamiającej, Ge­
droniec wydał kompanii wroga wewnętrznego. Mówił 
o wrogu wewnętrznym, z którym trzeba walczyć, który jest 
wszędzie, nąwet w wojsku, nawet wśród nich — i wskazał 
dl* przykładu Szczęsnego.

Gdyby go nazwał Chińczykiem, bo to jeszcze. Ostatecznie 
mieszkał w Pekinie. Ale — wrogiem ojczyzny? Jakim pra­
wem?

Chciał zaprotestować, ale porucznik krzyknął, „w tył 
zwrot", że tu nie wlec i zjechał na wydeptany tor: nie da­
wać się podszeptom — Bóg 1 ojczyzna — stoimy na straży 
granic i porządku.

Szczęsny zaczekał na niego przed koszarami i salutując 
poprosił o wyjaśnienie. A Gedroniec obejrzawszy się, czy 
nikt nie widzi, jak nie zacznle go łajać od zgniłków bolsze­
wickich — i co on sobie myśli, że bezkarnie może bić ofi­
cera? Nie wyjdzie z tej kompanii. Na cmentarz wyniosą.

Wykręcił się, a Szczęsny został głupi, jak stał, z ręką 
przy daszku.

Jak mu już dowódca przyszpilił wywrotową łatę, kto tylko 
chciał — mógł ze Szczęsnym poigrać. A że on znów nie 
był z tych, co przepuszczają, no i że zamiast sprzymierzeń­
ców szukał swej krzywdy wszystkich potępiając, więc 
szczucie go stało się w kompanii rzeczą ogólnie przyjętą. 
Jedni mu dokuczali, żeby się przypodchlebić szarży, drudzy 
— bo im napyskował, inni wreszcie z nudów, żeby się po- 
prostu zabawić.

Pułk był opuszczony i moralnie zaniedbany. Po kompa­
niach snuły się jeszcze widma ze wszystkich trzech armii: 
carskiej, z pruskiej i cesarsko - królewskiej. Szczęsny stał 
w pełnym rynsztunku na baczność z czterema cegłami 
w plecaku, i przy słupku, i przy ścianie na jednej nodze, 
mając prawą stopę i lewą rękę związane papierowym łań­
cuchem. Robił przysiady i skakał żabką dookoła sypialni 
z karabinem przed sobą.

Wymyślano coraz to nowe zabawy. Gedroniec rozpoczął 
lekcje boksu. Dla całej kompanii, poglądowo — czyli na 

Szczęsnym. Ten parę razy oberwał, ale bił się przecież moż­
na powiedzieć od pieluch, toteż na którejś tam lekcji złapał 
cug i rozciągnął porucznika na podłodze takim knockoutem, 
że tamten ledwo się pozbierał.

Wtedy Motowidło, najlepszy w pułku szermierz na bag­
nety, o głowę ponad cały pułk, bo miał wzrostu dwa metry 
z czymś — ten właśnie Motowidło zaczął żgać Szczęsnego 
klasycznie, oczywiście także w celach poglądowych. Chociaż 
walczyli w stroju szermierczym Szczęsny wychodził z tych 
pokazów potłuczony, poniżony, z dławiącą żądzą odwetu.

Z początku wszystkich to bawiło, dopóki nieprzejrzeli, te 
to nie cymbergaj, nie cyrk, ale pojedynek prawdziwy dwóch 
prawdziwych wrogów.

Za każdym razem, gdy Motowidło go wzywał, Szczęsny 
chwytał karabin i czyhający, podawszy się naprzód twarzą 
pobladłą, wystawiał na sierżanta żądło bagnetu.

Coraz więcej widzów schodziło się na pokazy szermierki 
i zwolna cichł szyderczy rechot. To nie było już śmieszne.

Zaszczuty, zamorzony strzelec skakał jak pchła wobec 
szczura, padał pod ciosami wytrawnego szermierza, podno­
sił się i znów nacierał mściwie, kłując powietrze wokół je­
go gardła.

Strzelec walczący do upadłego z obrzydłym zupakiem był 
jednym z nich, więcej — był teraz całą kompanią.

Ci sami ludzie, którzy niedawno Szczęnym pomiatali, 
przychodzili do niego, żeby poczęstować papierosem lub ka­
wałkiem domowej kiełbasy. — Nie jest przecież ofermą ani 
wrogiem wewnętrznym — mówiono o nim — poprostu Mo­
towidło z Gedrońcem chcą człowieka wykończyć.

Szczęsny zyskał życzliwość i współczucie 1 czuł, że jest 
zapaśnikiem siódmej kompanii.

Poznał już przeciwnika, wiedział, że ma nad nim prze­
wagę w nogach i sercu, trzeba więc go męczyć 1 rozdraż­
niać, wtedy zła krew oczy mu zalewała.

Drasnął go wreszcie w bok i tak długo wściekłego za 
sobą ganiał, aż ten przy ogólnym śmiechu zupełnie się za­
sapał.

Za ten śmiech Motowidło tejże nocy zemścił się na całej 
kompanii.

(Ciąg dalszy nastąpi)


